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S S I  J |  fl" II I  O S  // K? m '
M iesięcznik pośw ięcony rozw ojow i i ku ltu rze  życia w ew nętrznego, 

o raz  w artościom  tw órczym  polskiej myśli transcenden tne j. 
S Y N T E Z A  W I E D Z Y  E Z O T E R Y C Z N E J
O r g a n  T o w. P a ra p s y c h ic z n e g o  im . J u l j a n a  O ch o ro w icza  w e L w ow ie

_____________  R e d a g u je  J . K. H a d y n a ,  W is la ,  Ś lą sk  C ieszy ń sk i.

„Porwać ogień strzeżony , 
zanieść w o jczyste strony  
to c e l . .

St. Wyspiański

Od psychoanalizy do psychosyntezy
A u to ry z o w a n y  p rz e k ła d  z ję z y k a  w ło sk ieg o  d la  „ L o to su 1- T o m iry  Z ori.

Obserwując najplastyczniej w ystępujące cechy cywilizacji współczesnej, 
zdumieni jesteśm y jej krańcową ekstraw ersją, jej pragnieniem poznania i opa­
nowania sił natu ry  w celu zadowolenia jej nieustannie zwiększających się 
potrzeb i żądań. Stanowi to bezwzględnie dominujący ry s naszego wieku, nie 
jedyny atoli, jak w ykazują głębsze stud ja.

W  ciągu ostatnich lat 40-tu czy 50-ciu pewna grupa badaczy, bardzo szczu­
pła zrazu, nieustannie jednak w zrastająca, zwróciła całą uwagę na poznanie 
i wyjaśnienie zjawisk i tajem nic ludzkiej „psyche“.

W yniki najdonioślejsze zostały osiągnięte nie przez psychologję oficjalną, 
lecz przez badaczy niezależnych, przez lekarzy, studiujących naglące nie­
dom agania swych pacjentów  i posiadających jasne dowody, iż pewne zjawiska 
psychologiczne byw ają zasilane przez schorzenie organizmu.

Pierw szym  uczonym, który  poczynił sam orzutne odkrycia na tern polu, 
był Pierre Janet. Poczynając od zjawiska „autom atyzm u psychologicznego“

D r R o b e r to  A ssa g io li  u ro d z ił  s ię  w  W e n ec ji. D y p lo m  d o k to ra  o t rz y m a ł  n a  
u n iw e rs y te c ie  w e  F lo re n c ji,  j a k o  sp e c ja ln o ś ć  o b ie ra ją c  n e u ro lo g ję  i p s y c h ia tr ię ,  
p r a c u ją c  jed n o c z e śn ie  w  d z ie d z in ie  f ilo zo fji i p sy c h o lo g ii.

W  r. 1905 b y ł c z y n n y m  c z ło n k ie m  g r u p y  m ło d y c h  l ite ra tó w , filozofów
i a r ty s tó w , w y d a ją c y c h  p rz e z  d łu ż s z y  czas  s z ero k o  z n a n e  w  I ta l j i  czaso p ism o  
„ L e o n a r d  o“ , r e d a g o w a n e  p rze z  s ła w n e g o  a u to r a  i m y ś lic ie la  w ło sk ieg o  
G i o v a n n i  P a p i n  i, o r a z  G iu se p p e  P re z z o lin i,  p ro f.  U n iw e r s y te tu  w  Ko- 
lu m b j i  (S t. Z jed .).

P rz e z  p e w ie n  o k r e s  c z asu  b y ł d y re k to re m  w ie lk ie j  „ B ib lio te k i F ilo z o f ic z n e j“ 
w e  F lo re n c j i;  o d  r . 1912 do  1915 w y d a w a ł p ism o  n a u k o w e  „ P s y c h e ', w  te rn  s a ­
m e m  m ieśc ie .

W  r. 1928 z a k ła d a  I n s t y t u t  K u l t u r y  i T e r a p j i  P s y c h i c z n e j  
w  R zy m ie , w y k ła d a ją c  je d n o c z e śn ie  n a  u n iw e rs y te c ie  r z y m s k im  i f lo re n c k im .

Prof. R. Assagioli
D y re k to r  In s ty tu tu  K u ltu ry  ł T e ra p ji 
P sy ch ic zn e j w  R zym ie .
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odkrył on, że istnieje cały szereg czynności umysłowych, zachodzących nie­
zależnie od świadomości pacjenta; że istnieją jak gdyby osobowości wtórne, 
m ieszczące się poza, lub przejawiające się cyklicznie w osobowości podsta­
wowej.

W krótce po odkryciach Janet*a wiedeński doktór Zygm unt Freud zapo­
czątkował kam panję badań psychoanalitycznych. Podstawowym  elementem 
doświadczeń Freuda była pewna metoda psychoterapeutyki, mianowicie me­
toda Breuer‘a, której treścią było budzenie w świadomości pacjenta zapom ­
nianych wstrząsów, lub wrażeń, powodujących rozm aite sym ptom y, oraz w y­
zw alająca zapom ocą odpowiedniego czynnika różne, związane z tern, uczucia. 
W  ten sposób Freud potrafił dowieść, iż wiele zaburzeń nerwowych wypływa 
z impulsów, uczuć i wzruszeń, zam ykanych w podświadomości i zatrzym anych 
w niej przez rozm aite nakazy i restrykcje.

Krok następny do rozwoju psychoanalizy uczyniony został w szeregu prac, 
wydanych przez Freuda między rokiem 1898 a 1905; wyjaśnia on tam  wiele 
czynności naszego życia normalnego, jako to : sny, rodzaj żartów , fob je, roz­
targnienie, błędy w mowie i zachowaniu i t. d. za pomocą tego samego m echa­
nizmu psychologicznego, wywołującego sym ptom y patologiczne.

Freud kładzie duży nacisk na walkę, zachodzącą między skłonnościami, 
impulsami, instynktam i i pragnieniami z jednej strony, a lękiem, nakazam i 
i represjam i — z drugiej. Tak naprzykład, chwilowe zapomnienie, dobrze

J a k o  ś w ie tn y  w y k ła d o w c a , j e s t  c zęs to  z a p ra s z a n y  do  A m e ry k i,  Am glji, S z w a j­
c a r  j i i F ra n c j i .

O to, co p isze  o  n im  u c z o n y  a m e r y k a ń s k i ,  F r a n e k  A. Y a n d e r lip  w  k s ią ż c e  
sw e j „ C o  c z e k a  E u r o p ę ? “ ( „ W h a t n ex  in  E u r o p e ? “ ), s t r .  152—153:

„ S p o tk a łe m  w e F lo re n c ji  cz ło w iek a , o k tó ry m , po k i lk u  d n ia c h  z n a jo m o śc i, 
m y ś le ć  m u sz ę , ja k o  o n o w o czesn y m  F ra n c is z k u  z A ssy żu . N ie m a  w  n im  n ic  
z z e w n ę trz n e g o  z a n ie d b a n ia  św ię to b liw e g o  m n ic h a , a le  c h a ra k te r y z u je  go te n  
sa m  d u c h , k tó ry  o ż y w ia ł  n ie g d y ś  św ię te g o  F ra n c is z k a .  W y d a je  m i s ię , że  w  ty m  
cz ło w ie k u  g o re je  c zy sty  p ło m ie ń  u m iło w a n ia  sp ra w ie d liw o śc i  i lu d z i. Im ię  
jeg o  —  R o b e r to  A ssag io li. R o zm o w a  z n im  n a  z a la n y m  p o ś w ia tą  k s ię ż y c o w ą  
b a lk o n ie , w z n o sz ą c y m  się  n a d  A rn o , b y ła  w y d a rz e n ie m , k tó re  n a jg łę b ie j  z o s ta ­
n ie  m i w p a m ię c i  z c a łe j e u ro p e js k ie j  p o d ró ży . R o z m o w a  t a  b y ła  n a jz u p e łn ie j ­
sz y m  k o n tra s te m  do g o rz k ic h  k o m e n ta rz y  n a d  w a r u n k a m i  o b ecn eg o  ż y c ia , 
s ły s z a n y c h  o d  w ie lu  o sób  w  ro z m a ity c h  k ra ja c h .

T e n  cz ło w iek  w ła ś n ie  p o s ia d a  s p o k o jn e  i p o g o d n e  z ro z u m ie n ie  p rz y c z y n  
z a m ie sz e k  św ia to w y c h  i m ą d r ą  o cen ę  d ró g . k u  k tó ry m  w ie d z ie  ś w ia t  m a te r ja liz m .

W  s ło w a c h  jeg o  b y ło  w ie le  r a d o s n e j  n a d z ie i, że in n e  s z la k i  s ą  m o żliw e , je ś li  
ty lk o  ś w ia t  zech ce  je o b rać . I je ś l i  s ię  n ie  m y lę , w  c z ło w ie k u  ty m  je s t  p e w ie n  
ro d z a j  te j lu d z k ie j  d o b ro ci, k tó ra  z n a m io n o w a ła  w s z y s tk ic h  tw ó rcó w  w ie lk ic h  
ru c h ó w  k u  o d ro d z e n iu  m o ra ln o śc i .“

Z d re m  A ssa g io li  p r a c o w a ła m  p rze z  d łu ż s z y  czas  w  d z ie d z in ie  p s y c h o lo g ji
i  f ilo zo fji w s c h o d n ie j. C ech u je  go, p o z a  o lb rz y m ią  w p ro s t  w ie d z ą  i e ru d y c ją ,  
g łę b o k a  d o b ro ć, k o leź e ń sk o ść  i lo ja ln o ść .

P o  R u d o lfie  S te in e rz e , j e s t  to  d ru g i  o k u l ty s ta ,  k tó ry  z k a te d r  u n iw e rs y ­
te c k ic h  m ó w i o p ra w d a c h  o d w ie c zn y c h  e z o te ry z m u , u s i łu ją c  n ie ty lk o  u czy ć, a le  
i w y c h o w y w a ć  m ło d z ież  i ta l s k ą  n a  lu d z i  w a r to ś c io w y c h  i d o b ry ch , u ś w ia d a m ia ­
ją c y c h  so b ie  is tn ie n ie  k o m p le k s u  d u c h a  i d u sz y  w  p sy c h ic e  lu d z k ie j.  C z y ta ją c  
jeg o  w y k ła d y  z z a k re s u  p s y c h o lo g ji n a  u n iw e rs y te c ie  w  R zy m ie  lu b  F lo re n c ji,  
m a  s ię  w ra ż e n ie ,  że s ą  to  p ie rw sz e  le k c je  Y ogi, d o s to so w a n e j do  in te le k tu  
zach o d n ie g o , i w e  f ra z e o lo g ji n o w o c z e sn e j n a u k i .  S ąd zę , że  „ K u rs  P r a k ty c z n y  
R o zw o ju  W o li“, w y d a n y  p rze z  u n iw e r s y te t  rz y m sk i,  b y łb y  c e n n ą  w s k a z ó w k ą  
d la  w ie lu  e z o te ry k ó w  p o lsk ic h , j a k  ró w n ie ż  „ K u rs  p ra k ty c z n y  Y ogi n o w o c z e sn e j“, 
w y d a n y  w  ro k u  u b ie g ły m  w  A m ery ce . T o m ira  Z ori.
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skądinąd znanych, słów lub faktów, powstaje, wedle Freuda, z powodu pewnej 
łączności, zachodzącej miedzy zapomnianem słowem, a  przy  krem  wrażeniem, 
lub niemiłem przeżyciem. Jako dowód podaje zabaw ny przykład. Oto pewnego 
dnia nie mögt sobie w żaden sposób przypom nieć nazwy znanej na Rivierze 
Italskiej miejscowości „Nervi“. I rzeczywiście, pisze, nerwy (po włosku „ner­
vi“) są dla mnie p rzyczyną wielu niepokojów“ ------------

W  toku swych badań, stw ierdził Freud, że w wielu wypadkach, łączność 
m iędzy p rzyczyną i skutkiem, między impulsem i przejawem  nie zawsze bywa 
bezpośrednią i jasną, że często jest ukrytą, zam askowaną, s y m b o l i c z n ą .  
Skłoniło go to do sformułowania całego szeregu hipotez i symbolicznych inter- 
pretacyj, stanow iących najbardziej sporny punkt jego systemu. Podobnie 
sporną i wywołującą żywe dyskusje jest przewaga, nadaw ana przezeń spra­
wom płci, w jej rozm aitych m askach i przemianach. Z drugiej zaś strony, po­
śród jego teoryj, najłatw iejszą do przyjęcia i najużyteczniejszą jest teza o głę­
bokim wpływie w rażeń lat dziecięcych, zw łaszcza uczuciowego przyw iązania 
dzieci do rodziców, na kształtowanie późniejszego życia i w ytw arzanie zabu­
rzeń nerwowych; oraz  studium nad „zahamowaniem“, czyli stłumieniem roz­
woju na tej czy innej płaszczyźnie życia psychicznego, i wynikających z całą 
natarczyw ością reakcyj o charakterze dziecinnym; następnie — badania nad 
„obrazam i" opanowującymi podświadomość, tem i istotnemi „zjawam i“, drę- 
czącemi i niepokojącemi naszą osobowość.

Dużą w artość posiadają również jego studja nad przem ianą i stłumieniem 
wzruszeń oraz instynktów. N ależy więc tylko żałować, że te  przyczynki do 
poznania człowieka są tak jednostronne i pogmatwane w doktrynie psycho­
analizy; jej strona praktyczna kryje  w sobie wiele niebezpieczeństw, jeśli 
weźmiemy pod uwagę pewne pojęcia błędne i często szkodliwe, całkowite nie­
zrozumienie i przekreślenie aspektów duchowych psychiki, podkreślanie ja sk ra ­
we niższych cech natu ry  ludzkiej, w raz z ułatwianiem przejawów, tłumionych 
dotąd niższych instynktów  i namiętności; nie mówię już wcale o tych naduży­
ciach, k tóre czyniły osoby niekompetentne i o niskiej kulturze moralnej, posłu­
gując się metodam i badań psychoanalitycznych.

Dwa inne ruchy podobne oddzieliły się, co jest zresztą  faktem  ogólnie 
znanym , od trzonu psychoanalizy Freuda. Jeden — to „Psychologia Indywi­
dualna“ dra  A lfreda Adlera z W iednia, podkreślającego wpływ w o l i ;  drugi 
— został zapoczątkow any przez dra C. G. Junga w Zurychu. D r Jung studio­
wał specjalnie niższe pokłady podświadomości, odnajdując w  niej elementy, 
obrazy i symbole o charakterze  zbiorowym i dziedzicznym. W niósł również 
dużo oryginalnego i wartościowego m ateria łu  do dziedziny klasyfikacji i opisu 
typów psychologicznych.

W  przeciwieństwie do Freuda, Jung uznaje całą doniosłość faz konstruk­
cyjnych w uzdrawianiu psychologicznem oraz istnienie Ja  transcendentalnego, 
jako łącznika m iędzy osobowością i złożami podświadomości, jakkolwiek nie 
uważa je za  rzeczyw istość realną, a raczej, w sposób dość mętny, za funkcję 
transcendentalną.

Oprócz tych głównych kierunków badań należy wymienić inne, niezależne, 
lecz dopełniające się i wzbogacające nawzajem. Jednym  z nich jest psycho- 
biologja, która, zaw dzięczając studiom Ad. W agnera, H. D riesch'a, W . M acken­
zie, oraz innych, dowiodła istnienia niezaprzeczalnego elementu psychologicz­
nego we w szystkich formach życia, naw et najbardziej pierwotnych.
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Ruch inny jeszcze, znany pod nazwą „Szkót w  Nancy (Liebault, Bernheim, 
Coue), który rozwinął wybitną ścisłość naukową dzięki dr Boudoin, wskazał 
na doniosły wpływ sugestii na umysł i ciało, odkryw ając jednocześnie metody 
jej doświadczalnego użycia w  celach leczniczych i wychowawczych.

Twórcą trzeciego był Fr. M yers, badający nadnormalne zjaw iska psy- 
chicznne, zjawiska natchnienia i genjalności.

C zw arta linja badań sięga od W illiama Jam es'a  — do Evelyn Underhill, 
studiując przejaw y doświadczeń religijnych oraz stany  mistyczne.

Kierunek p ią ty  uważa za cel zwrócenie uwagi na pomost, istniejący mię­
dzy duszą i duchem, akcentując tw órczą potęgę przeżyć duchowych i stanów 
wewnętrznych. Bada drogi i sposoby uszlachetnienia osobowości ludzkiej i usi­
łuje dokonać syntezy  między m ądrością W schodu i Zachodu. Zapoczątkował 
go hrabia Hermann von Keyserling, zakładając swą „Szkolę M ądrości“ 
w Darm stacie, oraz jego współpracownicy: — Dr Erwin Rousselle,
C. G. Schmitz, oraz  inni. C. d. n.

[ati Herbert (Paryż)
Autoryzow any p rzek ła d  H . W itkow skiej

Wielcy myśliciele Indyj współczesnych 
i i i .

P isarz  francuski M aurycy Magre1) podaje  następu jący  opis ogniska 
życia duchowego, pod kierow nictw em  Shri Aurobinda:

„W  aszram ie skupili się na jm ądrzejsi ludzie, jak ich  kiedykolw iek z n a ­
łem. Z am ieszkują oni b iałe domy, jakoby m alow ane płynnem  św iatłem  
księżyca. Zew nętrznie nic n ie zapow iada, że dusze posiadły  tu  niezam ącony 
spokój. G w iazda pasterska n ie  błyszczy nad  ich domostwem , królow ie- 
m agow ie n ie zn a ją  doń drogi. Ludzie ci odziani są w  białe baw ełniane szaty 
i w łosy ich opadają  swobodnie n a  plecy. P ostaw a ich je st prosta , ja k  wodo­
trysk , który  spada z góry, jak  płom ień w  nieruchom em  powietrzu, ja k  m yśl 
m iłu jąca praw dę. Chodzą oni m iędzy n iskim i p ło tam i s tarann ie  upraw ianych  
ogrodów, m ów ią o rzeczach pięknych, o życiu duchow em . To są  ludzie 
doskonali.“

Jakąż jest w iedza, co przyciąga i skupia dokoła M istrza setki mężczyzn 
i kobiet, n ieraz  pierw szorzędnej m iary , którzy n a  stałe osied lają  się w aszra­
mie, lub setki innych tam  nie m ieszkających, którzy jednak  uw ażają  Sh ri 
A urobinda za swego przew odnika i nauczyciela?

Różne dziedziny wiedzy tej, teoretycznej i p raktycznej, zaw arte są 
w  jego książkach, p isanych  przew ażnie po angielsku. Shri A urobindo czer­
pał w iedzę i natchn ien ie  zarów no ze skarbów  k u ltu ry  zachodniej, ja k  z p ra ­
s tare j m ądrości swojego narodu; jego system  filozoficzny je st też szeroką

ł) M a u ry c y  M a g re : „W  p o s z u k iw a n iu  m ą d ro ś c i.“ (A la  p o u r s u i te  d e  la  
s ag esse .)  P a ry ż  1936, F a sq u e lle ,  s t r .  99.
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syntezą wszystkiego, co zdobyła ludzkość na  obydwóch drogach — a  może 
jeszcze je st czemś nadto?

N ajw ażniejsze d lań  są  spraw y duchowe, zw racające człowieka do jego 
praźródła, do boskości. W inny  one górować nad  wszystkiemu Św iat fizyczny 
i um ysłowy, wola, uczucie, moralność, z całą ich przebogatą skalą przejawów , 
odcieni i stosunków  drugorzędną tylko odgryw ają  rolę, dostarczają środków 
i narzędzi do duchowego rozwoju. Narzędzia te  jednak  m ają  n iepoślednią 
wartość, obejść się bez nich niepodobna — n ie  należy ich lekceważyć, 
owszem, dbać o n ie i pielęgnować starannie.

Na drodze ku urzeczyw istnieniu pożądanem  jest całkowite oddan ie  się 
Bogu, poświęcenie Mu w szystkich m yśli swoich, uczuć i pragnień, każdej 
chw ili dn ia  i nocy, do czego pom aga ścisła, obejm ująca każdy szczegół życia 
dyscyplina, jak ą  narzuca  swoim  uczniom.

„Niech szczerość w asza i oddanie będą zupełne — pisze A urobindo — 
bez jak ichkolw iek ograniczeń, ani zastrzeżeń — niech cała isto ta  w asza 
niepodzielnie pogrąży się w  boskości.

Stanow isko takie uw ażane jest w  Ind iach  jako K arm a-Y oga, czyli praca 
bezinteresowna. Jed n a  to ze znanych oddaw na dróg, w iodących do urze­
czyw istnienia. Shri A urobindo w niósł doń ścisłe, naukow e m etody, koniecz­
ność w ielkich wysiłków, które pew nie i prosto prow adzą do celu.

W edle duchow ych m istrzów  szkół klasycznych w  Indiach, droga ducho­
wego rozw oju w ym aga wyłączności — w m iarę  posuw ania  się naprzód, 
oddalam y się od m aterja lnych  dziedzin życia, zatracam y z niem i wszelki 
związek. Łączy się z tern dobrowolne ubóstwo, um iłow anie sam otności, obo­
jętność n a  dobra i pow aby św iata  zewnętrznego. Shri Aurobindo zajm uje  
tu inne stanowisko. Zdobycze w  sferze duchow ej w inny, wedle niego, znaleźć 
oddźw ięk w sferze m aterja lne j, oddziaływ ać na  ciało fizyczne, n a  wolę, 
inteligencję, n a  całą osobowość człowieka. Nie m ożna poprzestać n a  sam em  
wznoszeniu się do Bóstwa, należy Bóstwem przepoić, p r z e p r o m i e n i ć  
całą naszą istotę: ciało, m yśli i poryw y serca, aż do najgłębszych podłoży 
podświadomości. Ciało n ie  je st więzieniem , z którego trzeba się możliwie 
najszybciej wyzwolić; je st jednym  z aspektów  stw orzenia, aspektem  niezbęd­
nym, godnym  uw agi i s taran ia. M ater ja , jakkolw iek często oporna i sam o­
lubna, to jednak  także prze jaw  Bóstwa we w szystkich swoich postaciach.

I tu  w łaśnie je st ów pom ost rzucony przez Shri A urobinda m iędzy 
W schodem  a Zachodem. Zbliża się tu do re lig ijnych i etycznych poglądów  
chrześcijaństw a, k tóre poza pew nym i w yjątkam i, radeby zostawić człowieka 
w  jego św iatow em  środow isku i przepoić boskością w szystkie dziedziny życia 
m aterjalnego. Osiągnąć może cele te ła tw iej od nas, bo Ind  je  rozporządzają 
wielu środkam i technik i m etafizycznej, psychologicznej i psychagogicznej, 
które dotąd  m ało są  znane i rozpow szechnione na Zachodzie.

Może nas Europejczyków  dziwić, że słynny, popu larny  wódz wielkiego 
stronnictw a, po w ielu la tach  spędzonych w  w irze w alk  politycznych, mógł 
tak bez w yraźnej zew nętrznej przyczyny, dobrowolnie w stąpić n a  drogę 
doskonalenia duchowego i stać się w  te j także dziedzinie jednym  z w y­
bitnych k ierow ników  swojego narodu? Do podobnej ew olucji n ie jesteśm y 
n a  Zachodzie przyzw yczajeni — a le  w  Ind jach  je st to zwykłe zjawisko. 
Tylko człowiek o in tensyw nem  życiu duchowem , którego uszlachetn iający  
w pływ  p rom ien iu je  n a  środowisko, może tam  być wodzem  politycznym ,
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w zbudzić uznanie  i posłuch. Potężna, na  cały św iat s ły n n a  siła, ja k ą  rozpo­
rządza najw iększy współczesny wódz polityczny

M ahatm a Gandhi,
m a swe źródło w  jego m oralnych w artościach, w  czystości jego życia, uczci­
wości postępowania. On także przez czas pew ien był k ierow nikiem  aszram u, 
zwanego „poszukiwaczem  p raw dy“ . Nie zajm ow ano się tam  spornem i zagad­
nien iam i polityki bieżącej, dążono do poznania p raw d  wiecznych, z których 
płynące św iatło rozjaśniało  życie, w szystkie jego spraw y i dziedziny, a  więc 
i dziedzinę polityczną.

G andhi, przez czas jak iś  pochłonięty popieraniem  przem ysłu rękodziel­
niczego w sw ojej ojczyźnie, żąda od zw olenników  swych i w spółpracow ni­
ków, by codziennie dw a razy pow tarzali następu jące przyrzeczenia:

„Potępiam y wszelki gw ałt; zawsze będziem y mówić p raw dę; sza­
now ać cudzą w łasność; zachow yw ać czystość i dzielność; pracow ać 
fizycznie; n ie  przyw iązyw ać w agi do dóbr m aterja lnych  an i p rzy jem ­
ności sm aku; jednako szanow ać w szystkie relig je; służyć bliźnim  
w  duchu powszechnego b ra te rs tw a“ .

I nie są  to tylko słowa. G andhi w ym aga ścisłego stosow ania się do n ich  
w  życiu i postępow aniu, kreśli odnośne ra d y  i w skazówki w  „listach“ , p isa ­
nych podczas pobytu  w  więzieniu.

Przytoczony poniżej u ryw ek  z broszury, opracow anej przez uczniów 
Shri A urobinda1) stw ierdza] że w brew  rozpow szechnionym  m niem aniom , 
w iedza podaw ana przez m istrzów  hindusk ich  n ie jest wyłącznie ab strak ­
cy jn ą  ani in te lek tualną, że brzm ią w  n iej także ciepłe, serdeczne n u ty  m iło­
sierdzia i współczucia:

„W y wszyscy, co jesteście znużeni, wyczerpani, dotknięci głęboko, co 
upadacie pod brzem ieniem  ciężkiego życia, posłuchajcie głosu przyjaciela: 
odczuw a on i podziela wasz sm utek, cierpi podobnie, jak  wy cierpicie nędze, 
zw iązane z ziem ią; w ie, czem jest głód, pragnienie, opuszczenie i samotność, 
czem oschłość i zaw ody serca dotkliw sze od innych; przeżyw ał pełne grozy 
godziny zw ątpień, błędów, win i upadków... A jednak  śm iem  mówić: odwagi! 
Uczcie się, jak  znosić życie z w ielkiej księgi przyrody, czerpcie otuchę z p ro ­
m ieni codziennie wschodzącego słońca... n iosą  one pociechę i nadzieję.

W y, co płaczecie, męczycie się i obawiacie, n ie  w idząc kresu  w aszej n ie ­
doli — patrzcie. N iem a nocy bez zorzy porannej, a  cienie m roku zw iastu ją  
już rychłe pojaw ienie  się ju trzenk i: N iem a dość gęstej mgły, którejby  n ie 
prześw ietliło słońce, dość ciem nych w idnokręgów, którychby n ie zdołało 
ozłocić — niem a łez, których n ie  osuszy; burzy, po k tórej n ie  rozbłyśnie 
w  trium fa lnej tęczy; śniegu, którego n ie stopi, zim y, k tórej n ie  przetw orzy 
w  p rom ien iejącą wiosnę.

A i d la w as nfem a nieszczęścia, coby n ie  m iało w  sobie zadatków  nadziei; 
niem a przygnębienia, któregoby n ie  m ożna przem ienić w  radość; klęski 
w  zwycięstwo; upadku w e wzloty wysokie; sam otności w ognisko życia; 
rozdźwięków w  harm onję . N iem a słabości, k tóraby się n ie  da ła  przetworzyć 
w  siłę. Często rozterk i w ydobyw ają z serc ludzkich  uczucia, do jak ich  są

*) T y tu ł  b ro s z u ry  „ N a jw a ż n ie jsz e  o d k ry c ia “, p s e u d o n im  a u to r a  „ M a tk a “.
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nieśw iadom ie zdolne. Często najgłębsze objaw ienie zstępuje n a  nas w  chw i­
lach bezdennej niem ocy i zwątpienia.

Posłuchaj, dziecko drogie, tak  dzisiaj sm utne i przygnębione, upoko­
rzone i nędzne. Może n igdy w yżyny n ie były tak bliskie ciebie? N iedaleko 
do szczytów tem u, co przebyw a w  przepaściach! Im  głębszą jest przepaść, 
tern wyższy szczyt może się objawić!

Czy n ie  wiesz, że najcudow niejsze siły  duchowe prze jaw iają  się nieraz 
w m aterja lne j postaci; że miłość czysta k ry je  w  sobie ciem ne, b ru ta lne  moce; 
że cienie p rzesłan ia ją  światło!

Jeżeli los lub  w łasne w iny strąciły  cię w  otchłań c ierpienia — nie w y­
rzekaj ani niepokój się, bo tam  w łaśnie doznać możesz boskiej dobroci 
i błogosławieństwa. Przeszedłeś oczyszczające dziedziny bólu i zarysow ują 
się przed tobą wzloty zaszczytne.

Jeżeli jesteś n a  pustyni, w słuchuj się w  głosy ciszy. N iejednokrotnie 
radow ały cię piękne, miłe słowa i oklaski, płynące zzew nątrz — ale głosy 
ciszy uko ją  tw oją duszę, obudzą w  niej echa nieskończonych głębin, dźwięki 
boskich harm onij!

Noc dokoła ciebie. Z bieraj bezcenne skarby nocy. W  blasku słońca 
roz jaśn ia ją  się drogi inteligencji, ale w  cieniu nocy o d na jdu je  się ukryte 
ścieżki doskonałości, tajem nice skarbów  duchowych!

Idziesz drogą wyrzeczenia... prow adzi ona do pełni życia. Skoro nic 
już n ie będziesz posiadał, wszystko dane ci będzie. N atury  praw e i szczere 
opanow ują  zło i p rzetw arzają  je  w  dobro.

Z iarno rzucone w  ziemię rodzi z ia rn  tysiąc. D otknięcie bolesne może 
być bodźcem w iodącym  ku  sławie.

Kiedy przeciw nik pastw i się nad  człowiekiem, to częstokroć zam iast 
zniszczyć, podnosi go i w ydobyw a u ta jone weń wartości.

W słuchuj się w  dzieje św iatów  — nieprzyjaciel zdaje  się zwyciężać, 
rzuca w m roczne o tchłanie tw ory św ietlne i noc rozprom ienia się gwiazdam i. 
W alczyć u siłu je  z praw am i kosmosu, m ąci jego harm onię, dzieli i rozprasza 
na pył bry ły  św iata, a  oto z kosmicznego py łu  nowe bry ły  pow stają  w  n ie­
skończonej przestrzeni, nowe w iry  dookoła rozpalających się ognisk... 
Z rozdziału, z rozproszenia rodzi się now a energja, powiększa, rośnie, roz­
szerzając w idnokręgi w szechświata, k tó ry  pragnęła była zam ącić i unicestwić.

N iezaprzeczenie p ięknym  był śpiew  pierw otnych mgławic, kołysanych 
na łonie nieskończoności — ale o ile p iękniejszą i w spanialszą jest sym fonia 
układów  gwiezdnych, m uzyka sfer niebieskich, potężne chóry rozbrzm ie­
w ające hym nem  zw ycięstw a i trium fu.

S łuchaj jeszcze: n ie było cięższego położenia, jak  położenie człowieka 
na ziemi, bezpośrednio po oderw aniu się od boskich źródeł, z których po­
chodzi. Nad n im  i dokoła niego piętrzyły się ciemne, wrogie, czyhające nań 
siły. Nie mogąc wznieść się i wrócić do źródeł bytu swojego, człowiek źródła 
te wydobył ze siebie; n ie oświecany z góry, rozpalił św iatło w  głębiach swej 
w łasnej istoty; odcięty od ogniska boskiej miłości, darzy ł ofiarnem  uczuciem 
ziemskie istoty, napotykane n a  drodze życia.

W  każdym  atom ie m a ter j i tkwi m yśl boża, w  każdej ludzkiej postaci 
zam ieszkuje bóstwo. I o ile w  bezm iernym  wszechświecie n iem a tw oru 
nędzniejszego od człowieka, to jednocześnie n iem a też tw oru  rów nie szla­
chetnego i boskiego!
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I zapraw dę, zapraw dę pow iadam  wam, z najgłębszych upokorzeń w y­
ras ta  najw iększa chw ała!“ ...

Z podanego powyżej krótkiego przeglądu życia i m yśli przew odników  
Indy j współczesnych, w ysnuć m ożna następujące w nioski i uwagi:

Od daw na już, a w szczególności od ostatniego stulecia cyw ilizacja 
zachodnia zw racała się przew ażnie w  kierunku  m aterja l i stycznym  — szło
0 zdobyw anie coraz w iększej sum y bogactw, o stałe, coraz szybsze podno­
szenie skali życiowej. Dzięki wolnej konkurencji, wysokiem u napięciu
1 gorliwości w  pracy, a także skupieniu wysiłków na  określonym  odcinku, 
doszliśmy w tej dziedzinie do nadzw yczajnych wyników . Postępy wiedzy 
i techniki są tak  zdum iew ające i dobroczynne, że możem y dzisiaj, p o  r a z  
p i e r w s z y  w  h i s t o r j i ,  n a k a r m i ć ,  o d z i a ć  i o g r z a ć  c a ł ą  
l u d z k o ś ć ,  dostarczyć je j dostateczną ilość odpow iednich m ieszkań, zaspo­
koić je j niezbędne potrzeby, pod jednym  wszelako w arunkiem , że p o d z i e ­
l i m y  n a l e ż y c i e  b o g a c t w a ,  jak iem i rozporządzam y. Czy zdołam y 
to uczynić my, co w  szalonej pogoni za postępem  m aterja lnym , zatraciliśm y 
wyczucie sił i w artości duchowych?

Tym czasem  na  W schodzie, a zwłaszcza w  Ind jach , m il jony ludzi od 
wieków po dzień dzisiejszy żyły i ży ją  poza naw iasem  zain teresow ań m ate- 
rja lnych, strzegąc skarbów  duchow ych, grom adzonych skrzętn ie przez poko­
lenia w ciągu w ielu stuleci. Obie te g rupy mało się dotąd znały i lekce­
ważyły wzajem nie. P rzeciętny  Europejczyk uw ażał ludzi W schodu za 
m arzycieli, pozbaw ionych zm ysłu rzeczywistości, za ra sę  niższą, b a rb a ­
rzyńską. Na W schodzie m niem ano, że jesteśm y czemś pośredniem  między 
niesfornem i dziećmi a chorym i, upośledzonym i um ysłowo, że n ie zaw ahali­
byśm y się naw et p rzed  popełnieniem  zbrodni, byle zaspokoić pożądania 
zmysłowe.

Nie brak  jednak  zapowiedzi, że m niem ania  te i stosunki ulec mogą 
zm ianie, że nastąpić  może w zajem ne zbliżenie i porozum ienie. N asza ku ltu ra  
m a terja lna  przenikać poczyna W schód i znajdu je  tam  coraz liczniejszych 
zwolenników  — n a  Zachodzie zaś są  już  tacy, co odczuw ają niepokój, a  n a ­
w et grozę wobec zarysow ujących się w yników  w łasnego dzieła, wobec potęgi 
m aszyn, k tóre w ytworzyli, a  które z fa ta lną  siłą m ogą zapanow ać nad  nim i 
i zm echanizow ać życie.

Przygotow uje się w ielka s y n t e z a .  Idzie o spraw ę pierw szorzędnej 
wagi, o zużytkow anie wiedzy zachodniej i w ynalazków  technicznych w duchu 
bezinteresow nego braterstw a, wskazyw anego przez m ędrców  W schodu.

Może to jedyny środek, jedyne rozw iązanie niepokojącego położenia, 
w jak iem  znalazło się społeczeństwo współczesne? Od tego rozw iązania 
zależeć będą w  znacznej mierze przyszłe losy ludzkości.
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Adam Abdank (Kraków).

Przewroty w poglądach na wszechświat 

n i .

Pogląd względności.
Uczonym, k tó ry  sprow adził trzeci przew rót w  poglądach na wszechśw iat, 

je s t Albert E instein.
Urodził się 14 m arca 1879 w Ulm ie z rodziny żydowskiej. N auki średnie 

odbył w M onachjum , następnie w Szw ajcar ji. D la studjów  wyższych zapi­
sał się n a  Politechnikę w  Zurychu, gdzie jednym  z jego profesorów był M in­
kowski, późniejszy au to r p rac  uzupełn iających teorję E insteina. Politech­
nikę w Zurychu ukończył w r. 1902 i rozpoczął pracę zawodową jako inży­
n ie r w Biurze patentów  R epubliki Szw ajcarskiej w Bernie. W śród tej 
pracy  oddał się badaniom  naukow ym  w dziedzinie fizyki cząsteczkowej 
i ruchów  Browna.

Przełom ow ym  w jego działalności był rok 1905, w  k tó rym  ogłosił swą 
p ierw szą rozpraw ę z teorji względności. T reścią tej rozpraw y było rozważa­

n ie: J a k  p r z e d s t a w i a  s i ę  z d a r z e n i e  w e  w s z e c h  ś w i e c i e  
— z e  w z g l ę d u  n a  s w o j e  u m i e j s c o w i e n i e  — c z ł o w i e ­
k o w i ,  b ę d ą c e m u  w  p e w n y m  r u c h u ,  a w i ę c  p o d l e g a j ą ­
c e m u  z m i a n o m  c o  d o  p r z e s t r z e n i  i c z a s u ?

Już tu  dochodzi E inste in  do wniosku, że „ n i e  i s t n i e j e  ż a d e n  
s p o s ó b ,  a b y  d o k o n a ć  p o m i a r u  p r ę d k o ś c i  b e z w z g l ę d -  
n  e j “ i wobec tego je st niem ożliwe um iejscow ienie zdarzenia w  przestrzeni, 
ja k  też niem ożliw e jest przedm iotowe określenie go co do czasu. N iemożli­
wości te  w y n ika ją  już  z sam ej n a tu ry  wszechświata, w  którym  nie można 
wykryć żadnego ośrodka nieruchom ego i nie m ożna w ykryć takiego stanu 
czasu, który  m oglibyśm y uw ażać za czas początkowy. A zatem  n ie  is tn ie ją  
d la badaczy ani bezwzględna przestrzeń ani bezwzględny czas.

W  r. 1909 o trzym ał E inste in  stanow isko profesora w Uniwersytecie 
Zurychskim , w  dw a la ta  później ofiarow ał m u katedrę  U niw ersytet w  P ra ­
dze. W  r. 1914, a  więc bezpośrednio przed w ojną światową, osiadł w  Ber­
linie, za jm u jąc  katedrę po sław nym  chem iku V an Hoffie. Stanowisko to, 
w olne od obowiązków pedagogiczno-adm inistracyjnych, pozwoliło m u na  
oddan ie  się w  zupełności dalszem u w ykształceniu teorji względności.

Podczas w ojny  światowej dowiódł on niezwykłej siły  charakteru , będąc 
jed n y m  z trzech uczonych Niemców, którzy podpisali protest przeciwko 
m anifestow i 93 profesorów niem ieckich, oświadczających się za w o jn ą  roz­
pę taną  przez W ilhelm a II.

Nadeszły w  Niemczech czasy nienaw iści rasowej i wyznaniow ej. E in ­
stein, skreślony z listy  profesorów, zostaje w ygnańcem  z Niemiec. F ran c ja  
pow ołuje go jed n ak  n a  katedrę w College de France, a więc w  te jsam ej 
insty tuc ji naukow ej, gdzie przed w iekiem  w ykładał Mickiewicz. Inne k ra je  
wolności, a zw łaszcza Stany Zjednoczone, nie szczędzą m u dalszych zaszczyt­
n ych  propozycyj. Mimo ciosów losu zależnych od dzisiejszych stosunków 
politycznych i m oralnych, E inste in  może doznawać uczucia szczęścia, jako
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ten, który w skazał i wytyczył nowe drogi badaw czej m yśli ludzkiej i k tóry 
dożył uznania  d la  doniosłości swych odkryć. D zisiaj już  m ożna stw ierdzić, 
iż rozwój fizyki, m echaniki, astronom ji i chem ji fizycznej opiera się na 
danych teorji względności.

W zględność przestrzeni.
Już  Platon usiłow ał określić przestrzeń, jako  „to, co p rzy jm u je  w  siebie 

w szystkie ciała“, co „nigdy nic ginie, lecz daje  m iejsce w szystkiem u“, albo­
wiem „wszystko co jest, m usi być w pew nem  m iejscu  i rozciągać się“.

K artezjusz  rozdzielał wszystkie substancje  n a  „m yśli“ i „m aterję“. Myśl 
n ie da je  się układać w przestrzeń, natom iast istotą m a te rji je st rozciąganie 
się i w ypełnianie przestrzeni do tego stopnia, że pusta  przestrzeń jest n ie 
do pojęcia. Doprowadziło to do hipotezy eteru jako  substancji, k tó ra  w ypeł­
n ia  wszystko, co się nam  w ydaje  pustem  w  przestrzeni. Tern sam em  prze­
strzeń była rzeczywistością, a więc rzeczą, posiadającą istn ienie niezależne, 
czyli w łasny byt.

Kant określał pojęcie przestrzeni, jako  pojęcie, n ie tyle p łynące z dośw iad­
czenia, ile dane um ysłow i naszem u, by móc dostrzegać rzeczy nazew nątrz  
siebie i nazew nątrz  jedne drugich. T ak ie  pierw otne pojęcie je st konieczne, 
albow iem  nie m ożna sobie nigdy wyobrazić, iż n iem a przestrzeni, chociaż 
m ożna sobie pom yśleć przestrzeń próżną.

Pod koniec XIX w ieku Bradley  w  swem dziele „Pozory i rzeczywistość“ 
zastanaw iał się, czy przestrzeń jest skończoną, czy też nie. Otóż przestrzeń 
„skończona“ przeczy sam a sobie. Cóż je st bowiem  nazew nątrz  je j kresów, 
jeżeli znowu n ie  przestrzeń?

Skoro jednak  przyjm iem y, że przestrzeń jest rozciągłością bez kresu, 
w  takim  razie n ie m a  sposobów n a  m ierzenie tak iej rozciągłości, albo 
innem i słowy, wszelki pom iar nie m a sensu. Jakżeż mogą ograniczonym  
m etrem  czy kilom etrem  m ierzyć to, co się rozciąga bez kresu?

Zauw ażm y w raz z teo rją  względności, że każdy pom iar m usi się zacząć 
od jakiegoś p u n k tu  w przestrzeni. T en p unk t należy um iejscow ić przez 
określenie jego położenia względem jakichś n ieruchom ych znaków. Gdzież 
one są? Na ciałach  niebieskich, gw iazdach czy p lane tach  obierać ich nie 
m ożna, gdyż te  ciała niebieskie poruszają  się we wszechświecie i to  bardzo 
szybko.

K ant w yobrażał sobie możliwości przestrzeni próżnej, czyli pozbawionej 
przedm iotów. W ynikałaby  z tego możliwość w yjęcia przedm iotów  poza 
przestrzeń. Ależ wówczas n ie mogą się one rozciągać, a  więc p rzesta ją  być 
przedm iotam i.

W eźm y przykłady d la  pom iaru  „dróg“ a  więc wielkości przestrzennych. 
Pow iedzm y, że ktoś leci sam olotem . W  dłoni trzym a jabłko. W  pew nej 
chw ili w ysuw a rękę przez okno i w ypuszcza z dłoni to jabłko. On osobiście 
m a wrażenie, iż jab łko  spada  pionowo pod w pływ em  siły przyciągania ziemi.

Inne jednak  w rażenie m a człowiek stojący n a  ziemi i obserw ujący ten 
w ypadek. On widzi, iż jab łko  zakreśliko łuk, który  m ożna uważać za p a ra ­
bolę, a więc k rzyw ą płaską, w ynik łą  ze złożenia dw óch ruchów , w jak ich  
było jabłko. D rugim  ruchem  był bow iem  pęd  samolotu.

W yobraźm y sobie teraz dalszego obserw atora tegoż zjaw iska. N iechaj 
on stoi n a  słońcu. Otóż parabo la  w idzialna przez człowieka n a  ziemi, p rzed ­
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stawi się d la obserw atora ze słońca w  sposób bardziej skom plikowany. 
Oprócz bowiem  poprzednich dwóch ruchów  dostrzeże on, iż jab łko  je st także 
w  ruchu obrotu ziemi dokoła osi ziem skiej i w ruchu obiegu ziemi dokoła 
słońca. W ynikiem  drogi jab łk a  będzie krzyw a przestrzenna, będąca funkcją  
czterech zm iennych wielkości. Inny  obserwator, k tórym  niech będzie a stro ­
nom, dołoży do tych czterech jeszcze wielkości dalsze, albow iem  i słońce 
w raz z ziem ią obraca się około osi uk ładu  gw iazd Drogi Mlecznej, zwanego 
G alaktyką, zaś G alktyka obraca się około osi Supergalaktyki itd. W  rezu l­
tacie droga tego jabłka, rozpatryw ana  jako krzyw a we wszechświecie, okaże 
się utw orem  tak  skom plikow anym , że i m atem atycy m ogą popaść w rozpacz...

A teraz sp raw a k ierunku. Na ziem i odróżniam y poziom  i pion. Pion 
jest prostopadły  do poziom u i zgodny z osią stojącego człowieka. Jak ąż  je d ­

nak  będzie oś człowieka stojącego na  równiku? Otóż będzie tw orzyła z p io­
nem  naszej szerokości geograficznej kąt, wynoszący około 50°. Jeżeli zaś 
zm ienia się kierunek: „p ion“, to zm ien iają  się i inne k ierunki, a więc poziom, 

‘w praw o, w  lewo i t. d. W  rezultacie poziom  na  rów niku będzie tw orzył 
z poziomem na  biegunie ką t 90°, a  tern sam em  poziom w  punkcie rów nika 
będzie rów noległym  do p ionu w  punkcie bieguna. W iadom o, że Am eryka 
jest od nas na  zachód. N ie zm ieniając tego kierunku, przejdźm y Amerykę, 
a dojdziem y do Oceanu Spokojnego i Azji, k tóre są od nas na  wschód.

W zględność czasu.
Jeżeli przestrzeń jest form ą by tu  zewnętrznego, to czas byłby form ą 

bytu  wewnętrznego. Uważam y bowiem, iż czas stanow i środowisko dla 
naszych m yśli i w rażeń. One „następu ją  po sobie“, to znaczy, iż są n iejako 
oddzielone od siebie, tocząc się n a  w iecznie płynącym  s trum ien iu  trw ania.

Aż do w ystąpienia  E inste ina  przy jm ow ała  ludzkość, iż ten sam  s tru ­
m ień płynie jednakow o nietylko przez ziemię, lecz przez cały wszechświat. 
W ynikało z tego dążenie, żeby wszystko, co się działo, dzieje, lub  dziać 
będzie, umieszczać n a  tym  płynącym  strum ieniu , w  takich  a  n ie  innych 
punktach, czyli „um iejscow iać“ w  czasie. Jako początkowe punkty  p rzyjęła 
sobie ludzkość, zależnie od stopnia sw ej kultury , n iektóre praw dziw e lub 
rzekome zdarzenia. Żydzi: od stw orzenia św iata, Rzym ianie: od założenia 
Rzymu, Chrześcijanie: od narodzen ia  Chrystusa, M ahom etanie: od ucieczki 
proroka. Takie  określania w  czasie przenieśli daw ni astronom ow ie i do 
wszechświata. Przypuszczając np., iż silne rozbłyśnięcie jak ie jś  dotąd n ie ­
znanej gw iazdy zostało spowodowane nag łą  katastro fą  na  n ie j, obliczali czas 
tej katastrofy , odejm ując od dn ia  spostrzeżenia tejże n a  ziemi ilość lat 
świetlnych, m ierzących odległość gw iazdy od ziemi. W  obliczeniach takich 
p rzyjm ow ali astronom ow ie milcząco, iż tak ziemia, ja k  i obserw ow ana 
gw iazda przez cały ten  czas n ie zm ieniały we wszechś wiecie swoich położeń, 
czyli, że były względem siebie nieruchom e.

Otóż w obliczeniach takich  tkw iły  trzy  źródła błędów. Pierw sze: od ­
ległość ziemi i gw iazdy były ilościam i zm iennem i; drugie: czas ziemi je st 
je j w łasnym  czasem , a  więc funkcją  je j obrotów około swej osi i słońca; 
trzecie: czas gw iazdy jest rów nież je j w łasnym  czasem , a więc funkcją  
je j ruchów  we wszechświecie. P rzy  obliczeniach astronom icznych wszystkie 
te różnice m uszą być w iadom e i uw zględniane.
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Poeci i teologowie, spoglądając n a  niebo gwiaździste, sław ią je, jako 
coś najbardz iej uporządkow anego i tchnącego doskonalą harm onją . W  istocie 
obraz nieba nie odpow iada żadnej rzeczywistości w  żadnym  określonym  
czasie. Jedne  gw iazdy w idzim y w  ich położeniach z przed jednostek la t 
św ietlnych, inne w położeniach, jak ie  m iały dziesiątki, setki i tysiące la t 
tem u. W ydają  się nam  niezm ienne w  swych w zajem nych położeniach, 
albow iem  ich drogi, chociaż wynoszące m ilja rd y  kilom etrów  między dw iem a 
obserw acjam i, p rzedstaw ia ją  się nam  pod kątam i, w ynoszącym i cząstki 
sekund łukowych.

Rozważmy teraz w łasne odczuw anie czasu. Jest ono podobnie indy ­
widualne, ja k  indyw idualnym  jest czas d la  każdej gwiazdy. W  nas i poza 
nam i dokonyw ują się wciąż rozm aite ruchy, św iadom ość nasza porów nyw a 
te ruchy i stw arza w naszej m yśli ich m iernik, k tóry  odczuw am y jako  czas. 
Pow iadam y, iż czas w  młodości (zw łaszcza w  dzieciństw ie) płynie długo, 
zaś czas w starości płynie krótko. (J a k  ten czas leci!., w ołają  starsi). Otóż 
w młodości nasze w ew nętrzne ruchy  są szybkie, zaś zew nętrzne są długie.. 
Szybkie ruchy  w ew nętrzne porów nyw ane z sobą d a ją  krótki m iernik . Tym  
krótk im  m iernik iem  m ierzym y ruchy zew nętrzne otaczającego nas św iata  — 
w ypada nam  wiele, czyli: czas zew nętrzny jest długi.

W  starości rozm aitość ruchów  w ew nętrznych je st większa. Np. rośnie­
m y ju ż  bardzo powoli lub  oddycham y prędko lub też m am y przyspieszone 
bicie serca, albo ciśnienie krw i. M iernik czasu wewnętrznego je s t długi. Ten 
stosow any do czasu zewnętrznego mieści się w  n im  m ało razy. Iloraz jest 
mały. Czas m ija  prędko.

T a  podm iotowość odczuw ania czasu dowodzi, że czas, podobnie jak  
przestrzeń, n ie m a niezależnego istnienia. Raczej należy przyjąć, iż ludzie 
i u tw ory uświadom ione, żyjąc w  całym  oceanie ruchów , w yrobiły  w  sobie 
in s tynk t porów nyw ania  tych ruchów . Świadom e w yniki tego porów nyw ania 
zowiem y czasem.

W yniki te są  czysto ludzkie, albow iem  istota m yśląca, lecz m ająca  życie 
znacznie krótsze lub dłuższe od ludzkiego, będzie m iała  zupełnie in n ą  św ia­
domość czasu.

I tak  człowiek może w  czasie jednej sekundy uśw iadom ić sobie i od­
różnić około 10 w rażeń przyniesionych do mózgu przez zmysły. Otóż po­
w iedzm y, że jakaś isto ta może ich odróżnić 10.000 w  sekundzie, lecz zato 
je j istn ienie je st odpowiednio skrócone. Będzie ona żyła krócej n iż m iesiąc 
i n ie będzie nic w iedziała o porach roku. Żyjąc np. w  m iesiącu zimy, uzna 
m rozy za tem peratu rę  norm alną, a  lato  w yobrazi sobie, jako  życie we w nętrzu 
rozpalonego pieca. R uchy ludzi i zw ierząt w ydadzą się je j ta k  powolne, że 
osądzi te istoty, jako  praw ie nieruchom e. Lot ptaków  będzie d la n iej rów ny 
pełzaniu, natom iast będzie m ogła śledzić bardzo dokładnie drogę w ystrze­
lonego pocisku, gdyż już kilkucentym etrow e odcinki tej drogi będzie w idziała 
i odróżniała. N atom iast nasza sekunda będzie m ia ła  d la  niej trw an ie  około 
trzech godzin.

Rozważmy przypadek przeciw ny i w yobraźm y sobie istotę, k tó ra  w  cza­
sie tysiąca naszych w rażeń odbiera  i uśw iadam ia  sobie jedno. Będzie żyła 
tysiąc razy  dłużej od nas. Zim y i la ta  będą m ija ły  wobec n ie j, ja k  godziny. 
Rośliny, drzew a, zwierzęta, ludzie i tw ory żyjące będą rosły „w oczach“ . 
Drzewa będą okryw ały się liśćm i i zrzucały te  liście w  sposób wybuchowy.
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Chód ludzi będzie tak  prędki, ja k  bieg a rm atn ich  kul, a  jasność dni i ciem ­
ność nocy będą praw ie m igotaniem . D la tak iej istoty rok naszego czasu 
będzie trw ał niecałe osiem godzin.

F izyk  angielski W illiam  Crookes zastanaw iał się nad  w rażeniam i, któ- 
rychby doznał człowiek o wzroście m ikroskopijnie m aleńkim .

Dla takiego „hom unculusa“ najw ażniejszem i potęgam i p rzyrody stałyby 
się napięcia powierzchniowe, w łoskowatość i dziurkowatość. Nie uwierzyłby 
w graw itację, gdyż sam  byłby  niezm iernie lekkim . Zbliżmy się z n im  do 
główki kapusty  i um ieśćm y go na  jednym  z liści. Zobaczmy, ja k  się zachowa 
i jak ich  dozna wrażeń.

Sam liść kapusty  przedstaw i m u się, jako  pow ierzchnia bez granic o roz­
ciągłości olbrzym iej. Krople rosy n a  niej będą ogrom nem i kulam i, świecą- 
cemi i przeźroczystem u Porowatość liścia będzie d lań  m nóstw em  przepaści. 
Gdy zbliży się do kropli rosy i zechce je j dotknąć, ona przeciw staw i m u opór 
góry z kauczuku. Lecz oto lekki w ietrzyk, będący d la  niego straszliw ym  
huraganem , w praw ił liść w  ruch. To „trzęsienie ziem i“ spowodowało, że 
kropla rosy się rozpadła i płynie. Nasz hom unculus czuje się uniesionym  
przez tę „powódź“ i rzuconym  w m iejsce, gdzie jest zupełnie bezradnym . 
W  końcu dzieje się „cud“ . Pod w pływ em  słońca powódź w yparow ała i rosa 
znikła. H om unculus siedzi znowu n a  suchym  liściu i zdum iew a się, że nie 
istn ie ją  w szystkie świecące i przeźroczyste kule. Dokoła niego są  nierów ­
ności liścia, które on  uw aża za gniazda górskie i praw dopodobnie zechce 
zdobywać ich szczyty. M arzy także o tern, by się dostać n a  inny  liść kapusty, 
który  widzi w dużej odległości. N atom iast sąsiednia głów ka kapusty  jest dla 
niego globem, podobnie nieosiągalnym , jak  d la nas któreś z c ia ł niebieskich.

Gdyby ten hom unculus pisał w ykład  hydrostatyki, to czytalibyśm y 
praw dopodobnie, iż p łyny w  stanie spoczynku przyb iera ją  form y kuliste, 
wypukłe lub wklęsłe i n ie  m ożna ich przelać z jednej ru ry  do drugiej, co 
dowodzi, że tak  zw ana „graw itacja“ d la  nich n ie  istnieje. W  tych płynach 
nie m ożna zanurzyć ciał innych, choćby były ciężkie.

T ak i hom unculus n ie znałby ognia, gdyż nigdy n ie  doprow adziłby do 
tarcia, w ytw arzającego odpow iednie ciepło. Nie um iejąc  lać i mieszać p ły ­
nów, ani rozpalić ognia, jakież m iałby pojęcia o przyrodzie i jakby w yglą­
dały fizyka i chem ja  ułożone przez niego?

O dw rotnie, w yobraźm y sobie, iż na  ziemi znalazł się człowiek-olbrzym
0 wadze k ilkuset tysięcy ton. Zw yczajna, n ie skalista  pow ierzchnia ziemi 
byłaby d la niego tern sam em , czem d la  nas bagno. Z apadałby się i tonąłby 
w  niej. Mógłby chodzić tylko po na jtw ardszych  skałach, lecz w skutek  olbrzy­
miego ta rc ia  g ran ity  i porfiry  rozgrzew ałyby się i m iękły ja k  law a. Nie 
m ógłby m ieć żadnego w yobrażenia o istotach m ałych, o świecie m ikrosko­
powym. Z pow odu ogromnego gorąca, jak ieby on każdym  sw ym  ruchem  
w ytw arzał, m nóstw o związków chem icznych zam ieniałoby się w  gazy, nim by 
on mógł sobie ich is tn ien ie  uświadom ić. Byłby to w ielki podpalacz mimo 
woli.

Powyższe przykłady u św iadam ia ją  nam , do jakiego stopn ia  po człowie­
czemu i po ziem sku po jm ujem y przestrzeń, czas i zdarzenia, p rzykładając 
do n ich  m iern ik i naszego organizm u i naszej siedziby-ziem i. T eorja  w zględ­
ności wykazuje, iż n ie m ożna do w szechśw iata stosować ziem skiej geom etrji
1 fizyki i n ie m ożna rozdzielać przestrzeni od czasu.
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G eom etra zw ykł zajm ow ać się figuram i i bry łam i, czyli w łasnościam i 
kształtów , pom ijając  czas. Do takich rozw ażań w ystarcza m u rozciągłość 
trójw ym iarow a, gdzie z jednego punk tu  w ychodzą trzy  w zajem nie prosto­
padłe wielkości: x, y, z.

W kraczając  jednak  z dziedziny geom etrji do fizyki w idzim y, że n ie  
w ystarczają  tu ta j rozw ażania kształtów  i związków m iędzy n im i, gdyż 
natychm iast wchodzim y w  dziedzinę przem ian, zaś p rzem iany to ruch, to 
zm iany trw an ia . Z jaw ia się zatem  czw arta wielkość: t =  czas, jako  ściśle 
zw iązana z rozciągłością.

M inkowski pow iada: — N ikt nigdy n ie w idział „m iejsca“  inaczej, jak  
tylko w pew nym  „czasie“ i n ik t nie uśw iadom ił sobie „czasu“ inaczej, jak  
tylko w pew nem  „m iejscu“ . W  ten sposób dochodzimy do konieczności po ję­
cia „czasoprzestrzeni“ jako ciągłości czterow ym iarow ej (kon tinuum  cztero- 
w ym iarow e). W  teorji względności n ie istn ie je  zatem  pojęcie odrębnej prze­
strzeni i odrębnego czasu. Dopiero ich zespolenie stanow i jednolite pojęcie. 
U zbrojeni w  takie pojęcie, podchodzą dzisiejsi fizycy i m atem atycy do b ada­
nia wszechświata.

To kon tinuum  czterowym iarow e w yobrażał sobie E instein, jako  po ­
wierzchnię walcową, n a  której w pływ  czasu jest ruchem  wzdłuż tworzącej 
tego walca. N astępni badacze w ykazali m atem atycznie, że bardziej odpo­
w iada rzeczywistości przedstaw ienie czasoprzestrzeni, jako  pow ierzchni sfe­
rycznej (w ypukłej) lub  też pseudosferycznej (pow ierzchnia kw iatu  pow oju), 
gdzie upływ  czasu je s t ruchem  wzdłuż osi. Wobec tego czasoprzestrzeń m usi 
posiadać krzyw iznę, a  przestrzeń, uw ażana  jako szereg przecięć tak ie j po­
w ierzchni w odstępach czasu (punktach  na  osi), m usi się rozszerzać lub 
kurczyć.

T ak i teoretyczny w ynik  rozw ażań m atem atycznych został istotnie s tw ier­
dzony, jako  zachodzący we wszechświecie. O bserw acje astrofizykalne de S it- 
tera, L em aitre ‘a, Eddingtona i i. w ykazały n a  drodze analizy  spektralnej, że 
mgławice, poza Drogą M leczną będące, oddalają  się od nas i to z bardzo 
w ielkiem i prędkościam i. Prędkości te  są tern większe, im  bardziej te m gła­
wice są  oddalone. I tak, m gław ice odlegle od ziem i o 135 m il jonów  lat 
św iatła, uc iekają  z prędkością niew yobrażalnie w ielką, gdyż wynoszącą 
24.000 km  na  sekundę. O dpow iada to zupełnie pow ierzchni tak iej, jak  kw iat 
pow oju, k tó ra  przecinana płaszczyznam i prostopadłem i do swej osi a odsu- 
w aneini od je j części wąskiej, da nam  bardzo szybko pow iększające się kola. 
Rosnące obwody tych kół są w łaśnie obrazem  rozszerzającego się w szech­
świata. Dok. nast.
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K . Chodkiewicz (Lwów)

Michał Nostradamus

3. Dzieła.

N ostradam us pozostawił szereg pism, chlubnie świadczących o wielo­
stronności jego zainteresowań. I tak w ydal w r. 1552 poradnik kosmetyczny 
pt. „Maście (szminki) i zapachy“ (Des Fards e t des Senteurs), k tóry  po 20 
latach doczekał się drugiego w ydania. W  r. 1556 w ydał zbiór przepisów do 
utrzym ania zdrowia fizycznego ciała, a w  rok potem przepisy sporządzania 
zdrowych i pożywnych konfitur, które to przepisy doczekały się w roku 1572 
również drugiego wydania. W  r. 1557 przetłum aczył na język francuski i w y­
dał jedno z mniejszych pism G a len a1)

W ynikiem jego studjów i upodobań astrologicznych były  kalendarze 
rolniczo-gospodarcze, k tóre w ydawał rok za rokiem, a  w których na podsta­
wie danych astrologicznych przepowiadał pogodę na cały rok i określał wła-

*) G a le n o s  K la u d ju s z , l e k a rz  g rec k i, u r .  r. 131 w  P e rg a m o n ie , p ra k ty k o w a ł  
tam ż e , n a s tę p n ie  w  R zy m ie , z m a r ł  o k o ło  ro k u  200 p. C hr. P o z o s ta w ił  lic z n e  
d z ie ła  m ed y c z n e , na k tó ry c h  g łó w n ie  o p ie r a ła  s ię  m e d y c y n a  śre d n io w ie cz a .

SD iłu se^rerL iqy de. ma. óouche* 
CPour tänoncer la. Verite^
Sl ma prediction te touche, 
die/idf a race a j ’a SD i/viniteD

119



ściwą i najlepszą porę na orkę, zasiew y i żniwa. J. M oura1) opowiada, opierając 
się na kronice m iasta Salon, wydanej w r. 1882 przez L. Gimona, że pewnego 
dnia N ostradam us stojąc p rzy  otw artem  oknie i spoglądając w niebo zaw ołał: 
„Ci, którzy dziś posadzą fasolę, dobrze na tern w yjdą!“ U słyszał to przecho­
dzący ulicą gospodarz i prędko posadził fasolę. Zbiór był w spaniały a zado­
wolony gospodarz przyniósł ze zbioru Nostradamusowi pełną „m iarkę“1) fasoli, 
dziękując za dobrą radę. Gdy się wiadomość o tern rozeszła, zbiegło się do 
naszego doktora tylu rolników, że, by móc wszystkich zadowolić, zaczął w y­
dawać kalendarze rolniczo-gospodarcze, o których mówiliśmy. Kalendarze te 
m iały ogromne wzięcie i rozpowszechniły się tak dalece, że znaleźli się nawet 
spryciarze, którzy wydawali własne kalendarze, podpisując je  nazwiskiem 
N ostradam usa.4)

Zasadniczem jednak dziełem, k tóre Nostradamusowi przysporzyło rozgłosu 
i sławy, są jego p r z e p o w i e d n i e  p o l i t y c z n e ,  któremi objął, jak sam 
powiada, okres przeszło 2000 lat i teren całej Europy ze szczególnem uwzględ­
nieniem terenu ojczystej Francji. Są to t. zw. „Centurje“, t. j. księgi przepo­
wiedni, z których każda zaw iera 100 zw rotek.6) W ydał je drukiem sam Nostra­
damus i to w  r. 1555 w  Lyonie pierw szych 7 ksiąg. Jako wstęp umieścił fikcyjny 
list do swego, liczącego w tedy zaledwie parę miesięcy, syna C ezara Nostra- 
damusa. W ydał te przepowiednie dlatego już w  r. 1555, że kilka z nich odno­
siło się do zdarzeń, które w  tym  właśnie czasie, jak to później zobaczymy, 
miały się spełnić, t. j. do śmierci H enryka Ii-go w r. 1559, abdykacji Karola 
V-go i walk hugenockich. W  r. 1558 w ydał dalsze trz y  centurje, poprzedzone 
znów wieszczym wstępem i dedykowanym  Henrykowi, królowi Francji. Oba 
wstępy, czy  jak je zwie sam N ostradam us „listy“, są pisane prozą. Pierw szy 
zw raca się w swej treści do tych, k tórzy  się zajm ą objaśnianiem i tłum acze­
niem centuryj, zaś drugi jest apelem do króla Henryka, przyszłego wielkiego 
i szczęśliwego w ładcy bohaterskiej i nad całą Europą panującej Francji. 
Le Pelletier, jeden z najbardziej skrupulatnych kom entatorów Centuryj, tłu­
m aczy logicznie, że określenie „Henry roy  de France second“ oznacza nie Hen­
ryka Ii-go, współczesnego Nostradamusowi, lecz Henryka „szczęśliwego“ 
(secundus), k tó ry  kiedyś, według przepowiedni, podniesie Francję do niewi­
dzianej świetności, ustanaw iając jej hegemonję w Europie. Jedna z centuryj, 
a mianowicie 7-ma, jest niekompletna, zaw iera bowiem tylko 42 zwrotek t. zw. 
kwatrjenów, t. j. składających się z czterech w ierszy każda.

W szystkie dziesięć ksiąg centuryj pisane są wierszem  i podzielone na 
czterowierszowe zwrotki (kw atrjeny). Nie w szystkie są równej wartości i Waż­
ności. Jedne odnoszą się do rzeczy ważnych, epokowych, podają fakta i naj­
drobniejsze szczegóły aż do nazwisk, jak to później zobaczym y, włącznie 
a inne zajm ują się faktam i i zdarzeniam i drobnemi i maloznaczącemi lub w y­
rażają  się bardzo tajemniczo, ogólnikowo i tak niezrozumiale, że identyfikacja 
ich ze sam ym  faktem  przedstaw ia wielkie trudności. Znajdujem y pozatem 
w  centurjach szereg dawniejszych przepowiedni, pochodzących od innych

s) J. M o u ra  e t P a u l  L o u v e t  — „ L a  v i e  d e  N o s t r a d a m u s “, s t r .  147.
J e s t  to o b s z e rn a  b io g ra f  j a  N o s tra d a m u sa .

*) T a k  zw. „ b o i s s e a  u " , t j. o ko ło  13 l itró w .
) K a le n d a rz e  ta k ie  w y d a w a n o  często  w  P o lsc e  w  XV i X V I w ie k u . (W ła ­

d y s ła w  z K ra k o w a , W o jc ie ch  B la r  z B ru d z e w a  i i.)
5) S tą d  n a z w a  „ c e n tu r je “.
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autorów a  p rzyjętych  przez N ostradam usa, akceptowanych jakby przez niego 
i ujętych w formę kwatrjenów. Tych ostatnich jest jednak bardzo mato, tak że 
zarzutu p lagjatu nie można naszemu doktorowi zrobić, zw łaszcza, że pojęcie 
to w ówczesnych czasach wogóle nie było w użyciu, a au torzy  czerpali w za­
jemnie ze swych pism bez podawania źródła.

Po  śmierci Nostradam usa znaleziono w jego papierach jeszcze cały sze­
reg dalszych przepowiedni, które zestawiono w dwie księgi, tj. 11 i 12-tą. P rze­
powiednie te  zmieniano i uzupełniano z biegiem czasu, stosownie do potrzeb 
domu panującego i poszczególnych arystokratów , tak, że zbiór ten, wątpliwy 
dziś we wielu m iejscach co do autentyczności, nie przedstaw ia większej w ar­
tości. Le Pelletier, najsum ienniejszy z wydawców centuryj, zestaw ia tę spu- 
ścisnę w dodatku do 2-go tomu (wydane w r. 1867)*) następująco:

1. 25 kw atr jenów, prawdopodobnie pióra N ostradam usa, których jednak 
nie znajdujem y w pierwszem oryginalnem  wydaniu całości centuryj w Lyonie 
u P io tra  Rigaud w r. 1558— 1566 i u B. Rigaud w r. 1568.

2. 58 sekstenów (sześciowierszy), ułożonych prawdopodobnie przez innych 
autorów na podstawie pozostawionych zapisków N ostradam usa, a  których 
styl mocno się różni od stylu centuryj.

3. 141 „przepowiedni“ (P resages), z których pierwszych 117 są wyciągami 
z pism N ostradam usa, późniejsze nie m ają już cech jego pióra. Odnoszą się 
one do poszczególnych lat, pierwsza serja  do la t od 1555— 1566, druga od 1555 
do 1605. Są też odpowiednio oznaczone latam i i miesiącami.

A teraz  strona bibliograficzna, k tórą zestawiam  według Le Pelletiera. 
Pierwsze i najstarsze  wydanie centuryj pochodziło z r. 1555. Tom ten bardzo 
rzadki i praw dziw y biały kruk jest form atu 18-ki. Na pierwszej stronicy znaj­
duje się ty tu ł: Les Propheties de Me Michel Nostradamus. Lyon, chez Mace 
Bonhomme. MDLV. Na drugiej stronie znajduje się szeroko wydrukowane cie­
kawe zastrzeżenie, które w ydawcy daje jedyne praw o druku dzieła i zabrania 
komukolwiek innemu na druk dzieła bez zezwolenia p. Bonhomme. Dzieło to 
zaw iera przedmowę N ostradam usa do swych przepowiedni, list do syna Cezara, 
datow any 1 m arca 1555 i trzy  pierwsze kompletne centurje z 53-ma kw atrje- 
nami czwartej. Na ostatniej kartce książki czytam y, że „Tej oto książki druk 
został ukończony IIII-go dnia m aja MDLV.7)

Bibljoteka królewska posiada bardzo stare  wydanie centuryj z r. 1566. 
M ały to klejnot bibljograficzny. Jest to wydanie P. R igaud‘a, o którem już 
wspominałem, a  którego druk ukończono w r. 1566. Jest ono form atu 16-ki i po­
dzielone na dwie części. Część pierw sza zaw iera list do C ezara i 7 centuryj, 
druga obejmuje list do Henryka i centurje 8— 10. Leży w bibliotece królewskiej 
pod Nr. 4621, przed rewolucją francuską należała do zakonu Benedyktynów 
w St. Maur.

Dalsze w ydania nastąpiły  w r. 1589 przez P. M enier‘a, 1603 przez Syl­
w estra Moreau, 1605 doskonałe w ydanie bez nazwiska w ydawcy, 1649 zrobiono 
dokładny przedruk w ydania z 1568 a  bardzo pięknie w ydał centurje P . Leffen 
w r. 1650, pozatem  dzieła N ostradam usa osiągnęły do dziś cyfrę kilkudziesięciu

®) T y tu ł  ca łeg o  d z ie ła :  „ L e s  o r a c l e s  d e  M i c h e l  d e  N o s t r a d a m e ,  
a s t r o l o g u  e, m e d i c i n  e t  c o n s e i l l e r  o r d i n a i r e  d e  R o i s  H e n ­
r i  II,  F r a n ę o i s  I I  e t  C h a r l e s  IX .“

7) Ce p r e s e n t  l iv re  a  e te  a c h e v ś  d 'im p r im e r  le  I I I I  j o u r  d e  m a y  MDLV.
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w ydań. Miałem do dyspozycji w tej p racy  bardzo ciekawy i s ta ry  komentarz 
do centuryj z r. 1710. Z wydania tego pochodzi po rtre t Nostradam usa, k tó ry  na 
str. 119 reprodukujem y. Kompletne nowe wydanie, ściśle według tekstu z roku 
1566 opracował najsum ienniejszy kom entator i badacz N ostradam usa, Francuz 
Le Pelletiere Anatol. W ydanie w 2 tomach w r. 1867. Do centuryj ułożył tu 
Le Peletier obszerny komentarz, indeks nazwisk, zestawienie przypowiedni 
późniejszych i wątpliwych co do autorstw a, wyjaśnienie języka, w jakim 
układane są centurje i synonimów na poszczególne k raje czy  osoby. W yjaśnie­
nia swoje opracował do przepowiedni tyczących się i rozpoznanych na lata do 
1866. Objaśnienia jego i kom entarze są bardzo rzeczowe i logiczne, wydanie 
staranne i kompletne.

P. E. de Vignois napisała bardzo ciekawą i obszerną pracę, w ydana w roku 
1910 pt. „Nasza historia przepowiedziana przez N ostradam usa“.*) Jest to in ter­
pretacja listu do Henryka, w szystkich centuryj i „przepowiedni“ (P resages) 
od r. 1555 aż do r. 1910. Na 942 kw atrjenów autorka zidentyfikowała aż 575, 
podstaw iając pod odnośne kw atrjeny poszczególne fakta z  historii Francji 
w latach od 1555 do 1910, układając je chronologicznie przez epoki monarchii 
(1555— 1789), rewolucji (1789— 1799), konsulatu i cesarstw a — do 1815, restau­
racji i drugiego cesarstw a — do 1870 i wreszcie 3-ciej republiki — do r. 1910. 
Tłumaczenie jednak niektórych kw atrjenów jest bardzo naciągnięte i dadzą się 
one podciągnąć również pod inne zdarzenia. W edług mojej oceny je st takich 
kw atrjenów 10— 15%. Reszta jednak zgadza się dokładnie z podstawionymi 
pod nie faktam i, szczególnie z czasu rewolucji francuskiej i cesarstw a, jak 
to później zobaczym y. P rzy  każdym  kw atrjenie podaje autorka jego tłum a­
czenie prozą, opis faktu historycznego, w yjaśnienia komentatorów, słowniczek 
i interpretację szczegółową. P raca  bardzo skrupulatna i ogromnie ciekawa, 
świadczy o dużej erudycji autorki i o wielkiem umiłowaniu przedmiotu. W edług 
autorki pozostaje jeszcze do w yjaśnienia 367 kwatrjenów, które się m ają od­
nosić do la t od 1910 do 3797, gdyż aż do tego roku objął N ostradam us, jak sam 
powiada, dzieje Francji i Europy w swych centuriach. Zaznaczam, że niektóre 
kw atrjeny agnoskowane przez autorkę, jako odnoszące się do zdarzeń histo­
rycznych przed r. 1910 ■— odnoszą niektórzy nowsi komentatorowie do dale­
kiej dopiero przyszłości.

Poszczególne przyczynki do litera tu ry  o N ostradam usie dodali, poza 
szeregiem kom entatorów francuskich, Kiesewetter, Kniepf, Borm ann i inni. 
B ardzo ciekawą pracę, świadczącą o nadzw yczajnej znajomości przedm iotu 
i ogromnej bystrości wnioskowania napisał C. Loog p. t. „Die W eissagungen  
des Nostradamus". Na p racy tej będę się często opierał, gdyż przynosi ona 
w literaturze nostradam usow ej rzeczy w prost rewelacyjne, chociaż nie daje 
może tak dalekich nadziei odkrycia m etody zaszyfrow ania układu centuryj, 
jak się tego au to r spodziewa. W  każdym  razie je st to książeczka doskonale 
pisana (po niemiecku) i wnosi dużo ciekawego św iatła na centurje i ich komen­
towanie. O pracy  tej będziemy jeszcze niejednokrotnie mówić.

Jedyne tłumaczenie całego dzieła N ostradam usa posiadają Niemcy. Cen­
turje zostały  przetłum aczone przez Edw arda Röscha i ostatnio nowo wydane 
przez D ra W . Fabera. P rzekład  dość wierny, ale in terpretacja  we wielu miej­
scach wadliwa i oparta na starych  kom entatorach. Należy jednak podziwiać

* ) N o t r e  h i s t o i r e ,  r a c o u t e e  a  l ' a v a n c e  ; p a r  N o s t r a d a m u s .
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system atyczność i zacięcie autora, który  dokonał tej olbrzymiej i ciężkiej 
pracy, na k tó rą  nie zdobył się żaden inny naród. A tłumaczenie tych kw atrje- 
nów wobec ich zw artej, lakonicznej formy, archaicznego języka francuskiego, 
apokryfów, przestaw ień głosek i m ieszaniny najrozm aitszych języków s taro ­
żytnych i nowych było nielada sztuką, jak  to czytelnicy potem zobaczą. Do 
tłumaczenia dodał W. Faber dość obszerny wstęp z życiorysem  Nostradam usa 
i krytycznym  rozbiorem jego centuryj.

L iteratura  o Nostradam usie zaw iera cały szereg dzieł krytycznych, pisa­
nych przez różnych dawnych i nowszych komentatorów. Nie mogę tu poda­
wać całej tej litera tury , gdyż obejmuje ona dzisiaj kilkaset tomów. Ciekawych 
odsyłam  do cytowanej już książki J. M oura, gdzie na ostatnich kartkach posta­
wiona jest duża część litera tu ry  tego przedmiotu.

Tom ira Zori

O pięknej Przemianie
„ P o ż a r ta  je s t  ś m ie rć  w  zw y c ięs tw ie . G dzież 

j e s t  zw y c ięs tw o  tw e , o ś m ie rc i?  G dzież jes t, 
śm ie rc i ,  o śc ie ń  tw ó j? “

Św. P a w e ł.  Do K o ry n t ja n  I. XV, 54-55.

Od la t paru myślę dużo o śmierci. Nie ma w tych myślach ani rezygnacji, 
ani smutku, ani pesymizmu. Nie są one wywołane ani zawodami, ani znuże­
niem, czy nudą. Inną jest ich geneza, a źródłem — pogańskie rozmiłowanie się 
w pięknie życia. Kocham życie nie tylko w jego aspekcie W ielkim  i Jedynym , 
w nierozdzielnej Trójni: Życia-Śm ierci-Zm artwychwstania, lecz miłuję rów­
nież, a niemniej wcale, to, co jest w niem złudne i przejściowe, co trwanie 
posiada i tęczowość bańki m ydlanej; kocham piękno form y wszelakiej: grę 
barw, m agję dźwięków, tajem nicę niezbadaną woni kwietnej, s rebrzystą  rosę 
i m gły opalowe i zwiewne, i ostry  ry tm  żołnierskich kroków, i arabeski mrozu 
na szybach ośnieżonych, i taniec białych płatków śniegowych. Kocham przej­
rzystość  fali, słońca promienie, w zruszającą zieloność młodej runi zbóż, 
i zw artą, zimną białość marm uru, i geom etryczną doskonałość kryształów , 
i frendzle deszczu — kresek płynnych łączących niebo z ziemią, i fantas­
m agorię puszystych obłoków i blask myśli w oczach człowieka. Rozległość 
śpiewnych stepów i potęgę burzy, siłę orła i słabość błękitnej libelli. M igotanie 
gw iazd dalekich i purpurę płomienia. Podziwiam  i kocham ptaki i owady, zwie­
rzęta  i m inerały, srebrzyste  devy i śm ieszny ludek podziemny. Drogi mi jest 
ten cały  kalejdoskop form, w ieczysty taniec atomów, splatających się pod 
działaniem siły tajem nej w miljony kształtów , by się po krótkiem  trwaniu 
rozpaść, jak rój skier barwnych.

Nie mówię w tej chwili o Życiu Niepojętem, o Życiu Kosmicznem, trw a- 
jącem  m iljardy lat w  pojęciu ludzkiem, a  będącem mgnieniem jeno w  Bycie 
tej Isto ty  Najwyższej, o której już sam a myśl wznosi świadomość na zaw rotne 
w yżyny, bo: jakiż jest J  e j początek? Jaka Geneza? W  jaki sposób zaistniała? 
I kiedy? I co przed tern było? I co będzie po niezmierzonych m iliardach wie­
ków?
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I nie o procesie biologicznym, który  zazw yczaj nazyw am y życiem, i który 
jest jeno momentem zetknięcia się Energii i M aterji.

Nie. Miłuję nietylko te  Taienmice Życia niezbadane, a  święte, lecz i prze­
cudna M ayę form efem erycznych. I to ukochanie życia — poprzez całą gamę 
stanów mojej świadomości każe mi myśleć o jednym  z jego aspektów —
0 Śmierci. O Tajem nicy Śmierci.

Czem jest śm ierć? Jestże zniszczeniem? D ezintegracją? Rozpłynięciem się 
w nicość? Kresemże jest, czy jeno przejściem  z jednego stanu bytowania 
w inny? Energia jest niezniszczalna. Biologia mówi o w ieczystej przemianie 
atomów i form. O przejściu jednostki energetycznej z jednego konglom eratu 
atomów w inny, skupiony mocą swych specyficznych w ibracyj.

P raw dą jest, że N atura ukryw a zazdrośnie sam  moment przem iany; że 
rozwijanie się pąka w kielich kwiatu odbywa się pod osłoną nocy; że osta ­
teczne form y przejściowe jednego gatunku w inny, w yższy, giną; że nie 
możemy zanotować i pochwycić świadomością chwili zapadania w sen, itd. 
Podobnie też nauka nie może ustalić istotnego momentu śmierci. Każdy organ, 
każda część ciała umiera w  innym czasie. Paznokcie i w łosy rosną w ciągu 
trzech, niekiedy czterech dni a  naw et i dłużej po tak zwanej śmierci. W  ciągu 
kilkunastu godzin trw ają funkcje traw ienia i t. d.

Odejście, przerw anie prądu w ibracyjnego, łączącego m aterię  i ożywiającą 
ją  energję, bywa zaw sze niemal bardzo trudne i bolesne. Dzięki n i e w i e d z y .  
Obserwowaliśmy w szyscy chyba długie męki agonii u ludzi, zw ierząt i roślin. 
S traszliw y, pełen niewypowiedzianego bólu ostatni skurcz tw arzy  ludzkiej, 
pełne męki drgawki, zastygłe w  szklistych źrenicach przerażenie. Środki ane- 
stetyczne, stosowane przez medycynę oficjalną, nie rozwiązują wcale tego 
zagadnienia. Bowiem moment odejścia energji od ciała, moment wyzwolenia 
ducha, i ostatecznych rozrachunków z  Ziemią musi być dokonany w p e ł n i  
ś w i a d o m o ś c i .  W  spokoju, pięknie i harmonii. Nie powinno być w  tej chwili 
nienawiści, czy żalu do osobowości, która często nie w ykonyw ała zleceń Duszy
1 po bezdrożach błądziła, lecz pełne pogody i wzajemnej wdzięczności rozsta­
nie się: sługi i pana. Spokojne odnotowanie wszystkich niedociągnięć i zw y­
cięstw, w szystkich odchyleń i wzlotów.

Przypom ina mi się w tej chwili piękny wiersz Rom ana Rostworowskiego 
kiedyś dawno przeczytany:

------------- Śm ierć  — to cudowny paź, co trzym a  straż u wrót,
W iec pocóż łz y  i kir — Szopena m arsz żałobny"; 

a inny jeszcze w iersz Słowackiego:
„Nacóż by cala nasza mądrość była  
G dyby nas nawet skonać nie uczyła".

Żałuję, że go nie pamiętam w całości.
Istnieje wiedza, która przejście z jednej formy by tu  do drugiej czyni bez- 

bolesnem. Istnieje wiedza, k tóra  ułatwia Duszy zrzucenie szaty  ciała, która 
chwilę tę czyni piękną i pełną dostojeństwa.

O statni akord życia ludzkiego musi być piękny. Musi nim być w  imię 
piękna całości. W  imię dalszego rozwoju ducha. Musi to być akt uroczysty, 
pełen harmonii, spokoju i mądrości. E utanazja musi być — na każdej pła­
szczyźnie. W ielka Przem iana  poczwarki ziemskiej w  cudnego M otyla Ducha
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winna być dokonana w otoczeniu petnem piękna i ciszy, gdzie każdy szczegół 
byłby m ądrze dobrany; pośród kwiatów i barw  i melodii i zapachu, w naj- 
głębszem zrozumieniu doniosłości chwili.

„Oto tajemnicę wam powiadam : w szyscy wprawdzie zm artw ychw sta­
niemy, ale nie w szyscy odmienieni będziemy“ (Św. Paweł. Do K oryntyan, I, 
XV, 51). B y się to „odmienienie“ dokonać mogło, zagadnienie śmierci, sztukę 
umierania, postawić należy na płaszczyźnie ściśle naukowej, na płaszczyźnie 
W ied zy  odwiecznej, przechowywanej w tybetańskich ośrodkach ezoterycznych. 
M arzę o tern, b y  wiedzę tę uczynić ż y w ą ,  by  nauka o W ielkiej Przemianie, 
k tóra jest zm artw ychwstaniem  do życia na w yższych równiach świadomości, 
była dostępną dla każdego ezoterysty.

I wówczas: „ ostatnia nieprzyjaciólka będzie zniszczona  — Śmierć"
(Do Kor., I, XV, 26). Stanie się wówczas moment Przem iany  Bram ą Złocistą, 
Lukiem Tęczowym, wiodącym w nowe życie, Lukiem Zwycięstwa nad C za­
sem, M aterią i Przestrzenią, noszący promienny napis: „Jam  jest Zm artw ych­
w stanie i Żywot“.

W ed łu g  N. Rud n ikowe j  o p ra c o w a ła

Janina D embowska- Duninowa.

Osobowość i indywidualność
Pierw szym  etapem  n a  W ie lk ie j Słonecznej Drodze jest p unk t osiągnię­

cia panow ania , t. j. możności p rzejaw ian ia  w łasnej twórczej in icjatyw y 
zarów no w  celu przetw arzan ia  siebie, ja k  i otaczającego środowiska, stoso­
w nie do ew olucyjnego p lanu  realizow ania wszechogólnego dobra.

Indyw idualny  twórczy potencjał czyli duch n ieśm iertelny człowieka jest 
tro jak i i sk łada się z trzech praprzyczyn-pierw iastw ów : 1. z wyraziciela 
D ucha w szechśw iata czyli kosm icznej miłości, 2. z twórczej inicjatyw y, 
czyli p ie rw iastka  życia i 3. z świadomości, k tó ra  jest odbiciem  kosmicznego 
rozum u.

Indyw idualny  n ieśm iertelny  duch potrzebuje do swego przejaw u 
w energetycznem  środow isku na  różnych płaszczyznach narzędzi p rze ja­
w ian ia  się, odpow iadających każdej płaszczyźnie, czyli potrzebuje różno­
rodnych form  i powłok, czy okryć. Te różnorodne powłoki energetyczne, 
które sobie E g o  tw orzy  z w ibracyj środow isk różnych płaszczyzn, nazyw ają  
się w  całości — O s o b o w o ś c i ą .  Ego  odgryw a rolę upełnomocnionego 
przez Indyw idualność p lenipotenta, organizującego osobowość; przyciąga 
ono do siebie potrzebne energje w  celu twórczego prze jaw ien ia  się in ic ja ­
tyw y Indyw idualności i form uje  je  stosownie do poziom u i zadań, jak ie  
n a  dany te rm in  m uszą być osiągnięte.

Po w ypełnieniu zadan ia  osobowość roztapia się w  otaczającem  środo­
w isku, pozostaw iając n a  Ego tylko ślady syntetyczne — form ułę swego prze­
jaw u. Indyw idualność natom iast, czyli w ładca osobowości stw arza sobie 
nowe narzędzie, k tó re  przystosow yw a do spełn ienia  now ych zadań. N a tych 
p rzem ianach zbudow ana je st dok tryna re inkarnac ji duszy, często tak  m yl­
nie, gdyż zanad to  osobowo u jm ow ana  przez niektórych spirytualistów .
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W  każdem  wcieleniu, w  każdej now ouform owanej osobowości, prze­
jaw ia  n ieśm iertelny duch jed n ą  lub k ilka  swych twórczych możliwości, ale 
bynajm nie j n ic wszystkie. Każde w ypełnione zadanie  w ykrystalizow yw uje 
się w syntetyczną form ułę i naw leka się ja k  perta  n a  złotą nić świadomości.

D ynam ika zam knięta przez Indyw idualność w  każdorazowej osobowości 
stanow i o je j m ożliw ościach rozw oju i długości życia. Im  dynam ika  s il­
n ie jsza  i plastyczniejsza m a te rja  osobowości, tern dłuższe je s t je j życie, gdyż 
może w ypełnić w iększą ilość zadań. Tylko zastygnięcie we formie, skost­
nienie świadom ości osobowości je st pow odem  śm ierci i potrzeby zastąpienia 
je j przez now ą osobowość, zdolną do nowej pracy  i dalszego rozwoju. A więc 
im  więcej energetycznych aspektów, im  bogatsze i różnorodniejsze 
uzdolnienia posiada osobowość, im  potężniejszą i żywszą dynam ikę, to jest 
im  więcej prze jaw ia  w  sobie swego G ospodarza-D ucha nieśm iertelnego — 

tern sam a sta je  się bliższą nieśm iertelności.
M aterja, z której u tkana  jest osobowość, pochodzi z energetycznych 

w ibracyj środowiska, połączonego z 1. psychicznych em anacyj Ziemi,
2. z przetw orzonych przez ziem ię em anacyj słonecznych, i 3. z psychicz­
nych prom ieniow ań p lanet system u; a  więc m a te rją  sw oją osobowość jest 
ściśle zw iązana ze środowiskiem , z którego pochodzi i od którego doznaje 
stale przeróżnych wrażeń, ale ugrupow anie różnych gatunków  tej m aterji 
i budow anie jej może być różne, a  zależne jest od K arm y  poprzednich wcie­
leń  i od możliwości p rze jaw ian ia  w sobie Indyw idualności wyższej, t. j. od 
stopnia rozbudzonej świadom ości zw iązku z duchow ą Jaźnią.

W pływ y kosm iczne (astrologiczne), pod auspicjam i k tórych rodzi się 
osobowość," decydują o je j składzie energetycznym ; w pływ y ziem skie 
t. j. w ychowanie, w ykształcenie, otoczenie — stanow ią pole doświadczeń 
i możliwości rozwoju, ale tylko od stopnia rozbudzenia świadomości zależne 
jest, ja k  te możliwości rozwoju będą wyzyskane, ja k  o trzym ane nauk i zro­
zum iane, ja k  zadania  w ypełnione. To też określić m ożna, iż stosunek oso­
bowości do wpływ ów  kosm icznych jest pasyw ny, do ziem skich wpływów 
stoi w  przyczynow ym  związku, a  z indyw idualnym  swoim  potencjałem  oso­
bowość zw iązana jest aktyw nie. Ugrupow anie, wybór, przerab ian ie  i w yko­
rzystan ie  otrzym anego m aterja lu , zdolności, skłonności i w iedza zależne są 
od dojrzałości Ego i celowo z n iem  zw iązane, gdyż zadan ia  dostosowane są 
zawsze do stopnia rozw oju świadomości. — „ W iatr dostosowany je st do 
w ełny jagnięcia“, ja k  m ów ił C hrystus.

Osobowość je st energetyczno-koncentryczną organizacją, zbudow aną 
wokół cen tra  duchowego; jest jedynym  m ostem  łączności między m ate rją  
a  D uchem  — subjek tyw nym  i objektyw nym  św iatem  twórczości, jedynym  
w spółpracow nikiem  w  przeobrażeniach ew olucyjnych świata. W  tern też 
leży olbrzym ie znaczenie ś w i a d o m e j  t w ó r c z e j  pracy  Osobowości. 
Jakże m ało pośród ludzi praw dziw ych osobowości! Przecie organizacje p sy ­
chiczne n ie zbudow ane dokoła duchowego jąd ra , n ie prześw ietlone twórczą 
świadom ością, u tkane chaotycznie, bezplanow o i wypadkowo — konglo­
m eraty  przesądów, naw yknień  i przyzw yczajeń — nie m ogą być nazw ane 
praw dziw em i O s o b o w o ś c i a m i ,  pośrednikam i duchow ej twórczości!

Osobowość, k tó ra  sam a siebie n ie  p rzerab ia  i n ie  przetw arza, n ie może 
przetw arzać otoczenia i w yw ierać w pływ u n a  nie, poniew aż n ie posiada
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narzędzi po tem u — jest b iernym , n ieśw iadom ym  niew olnikiem  otoczenia, 
które n im  powoduje.

P anow anie  nad  m aterja łem  otoczenia zależne je st od ścisłości zw iązku 
Osobowości z duchowem  jądrem , od skierow ania uwagi na  dokładne 
w ypełnianie zadań, t. j. na służenie ideałowi czy idei. Im  bezinteresow - 
n iejsza je st to praca, im  m nie j zw iązana z m aterja łem  osobowości, tern 
silniej, tern szerzej rozw ija ją  się w świadom ości osobowości duchowe m oż­

liwości słonecznego budow nictw a Królestwa Niebieskiego na Ziem i. Im  s il­
n iejszy związek osobowości z duchem , im  m niej skażony odbiór energe­
tyczny, m niej załam ane prom ienie, płynące z Ducha na  osobowość, tern 
szerszy je j horyzont w idzenia, większe możliwości p racy  i oddziaływ ania 
na  środowisko, w iększa potęga przetw arzan ia  go i aktyw niejsza  praca — 
a  w a k t y w n o ś c i  leży cały sens duchow ej w artości.

Tylko przez um acnian ie  subjektyw nego ogniska świadomości w  Duchu 
w yzw ala się osobowość z niewoli przyczynowości (K arm y) i przypadkow ych 
splotów  i skrzyżowań. Tylko od chw ili zw iązania subjektyw nego ogniska 
świadom ości z duchow ą t. j. objektyw ną świadom ością kosm iczną, może 
człowiek stać się pozytyw nym  w spółpracow nikiem  ewolucji, a  siebie wyzwolić 
z pęt niewoli. Tylko od tego m om entu osobowość staje się m agnesem , dzia­
ła jącym  na środowisko. Od tego m om entu, dzięki wysokiem u w ew nętrznem u 
prom ieniow aniu , zdolny je st tw órczy potencjał duszy człowieka wzm acniać 
słabsze dusze i krystalizow ać nieskrystalizow ane jeszcze osobowości, zn a j­
dujące się w prom ieniu dzia łan ia  jego wpływów. Prom ieniow aniem  swego 
duchowego ośrodka m agnetyzuje on otoczenie, w prost zaraża swoją dynam iką. 
Im  w iększa aktyw ność Osobowości, tern większemi krokam i idzie naprzód, 
tern szybciej wzrasta. Im  lepiej i dokładniej spełn ia swe zadania, tern tru d ­
niejsze do spełn ienia zostaną je j dane, bo do trudniejszych staje  się zdolną.

Aktywność p rom ieniow ania osobowości p racu je  w  trzech płaszczyznach 
kosm icznych energij:

1. N a płaszczyźnie m yślow ej energji zbiera ona w  swoje m yślowe ogni­
sko świadomości fale m entalne, tw orząc w  ten sposób więcej lub m niej silny 
i p rom ieniujący  intelekt;

2. n a  płaszczyźnie psychicznych energij koordynuje fale astralne 
w ognisko serca, tw orząc uczuciowość człowieka;

3. n a  płaszczyźnie realizacyj, w  środow isku energij eterycznych konden- 
su je je  w  ognisko woli, k tóre zaw iaduje  czynam i człowieka.

XV intelekcie swoim przyobleka Osobowość twórcze im pulsy swego N ad- 
osobowego Gospodarza t. j. Indyw idualności — w form uły  idei. Od siły 
i jasności ogniska świadomości zależy syntetyczność i siła prom ieniow ania 
tych idej, wnoszących w środowisko now e myślowe pojęcia, nowe skojarze­
nia, now e przyczyny, k tóre w raz ze swemi następstw am i, stw arza ją  nowe 
światopoglądy, p rądy  umysłowe, odkryw ające ludzkości nowe horyzonty 
poznania.

Życiem swego uczucia Osobowość w yraża swój stosunek do św iata 
i sposób odczuw ania go, przez co w nosi do ogólnoludzkiej skarbnicy  energij 
psychicznych nowe h arm on ijne  połączenia fal psychicznych, nowe sposoby 
skojarzeń, co odb ija  się w  życiu jako  now e form y stosunków  między 
ludźmi, ich odnoszeń się w zajem nych, now ych form  współżycia.
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W ola Osobowości rozw ija się w  trudzie i w czynie. Jakość i rodzaj 
pracy  zależne są  od wpływów, jak ie  Osobowość wywrzeć je st zdolna na 

środowisko.
W arunkiem  koniecznym  jest, aby osobowość p rzejaw iała  się na  w szyst­

kich trzech płaszczyznach i aby przejaw y w szystkich trzech płaszczyzn h a r ­
m onizowały wzajem nie, aby n ie było przerostu jednej n a  niekorzyść d ru ­
giej. A tę harm onję  m usi Osobowość na jp ie rw  rozw inąć w ew nątrz siebie. 
A więc działanie, t. j. czyn pow inien odpow iadać św iatopoglądow i i stosun­
kowi uczuciowem u do św iata  — dopiero w tedy twórczość będzie pełna, 
h a rm o n ijn a  i w artościow a. P rzypadkow e sym patje i an ly p a tje  rozpatrzone 
być m uszą i poznane przez m yśl, a przypadkow e, podśw iadom e im pulsyw ne 
postępki — popraw ione i podciągnięte pod ogólną ideę. Postępow ać w zależ­
ności od w arunków  i okoliczności, czuć w  zależności od otrzym anych zzew- 
ną trz  podniet i w rażeń, m yśleć raz tak, raz inaczej, zależnie od napływ o­
wych m yśli i sugestyj — to znaczy zatracić cel is tn ien ia  Osobowości, poroz­
ryw ać płaszczyzny swej twórczości i stracić panow anie nad  niem i, nad  
sobą i n a d  środowiskiem . Równa się to zburzeniu fundam entów , bazy 
twórczości, a zarazem  sensu w łasnego istnienia. Tego rodzaju  postępow a­
nie .doprow adza Osobowość do zw yrodnienia, gdyż intelekt s taje  się kom - 
b inatorskim  rozsądkiem , — uczucie — niew olniczem i przyw iązaniam i lub 
an typa tjam i, a  w ola sta je  się chaotycznem i zachciankam i. Przez rozer­
w anie  h a rm o n ji O gnisk twórczości, Osobowość zatraca  kon tak t ze swą 
duchow ą Jaźn ią , a więc s ta je  się bezsilną łupinką, rzucaną i rozbijaną 

na  w szystkie strony przez rozhukane fale życia, n iezdolną do żadnych rea li- 
zacyj i prac.

H arm on ijna  p raca  w szystkich trzech ognisk twórczości Osobowości, 
jedyna, s ta ła  lin ja  postępow ania i silny zw iązek z duchem  — to nieodzowne 
w arunki wzrostu i postępu.

Osobowość, k tó ra  żyje  od jednego w rażen ia  do drugiego, n ie h a rm on i­
zując  ze sobą tych w rażeń, stw arza fałszywe Ego, odłączające się coraz b a r­
dziej od duchowego ją d ra  t. j. od swej Indyw idualności. Gdy Indyw idual­
ność traci kontakt ze swem  Ego, prom ienie Je j coraz słabiej do niego docie­
ra ją  i coraz bardziej są zniekształcone, załam ane, rodząc w ten 

sposób w Ego nie dążenia do służenia i ofiary, lecz egoizm, wszystko dla 
siebie zagarn iający , dla zadow olenia swej niższej n a tu ry , tj. m aterji, z której 
została u tk an a  osobowość. O gniska świadom ości um ysłu, serca i woli s ta ją  
się zwyrodniałem ! i fałszywemi, w yolbrzym iając znaczenie swych pragnień  
do jedynej w artości a  zaspakajan ie  ich do jedynego celu życia.

Stw arza się w  ten sposób istność żyjącą cudzym  kosztem  i n ie m ającą 
p raw a życia. Tego rodzaju  istoty s ta ją  się z a r a z ą  najniebezpieczniejszą 
d la  otoczenia i nadzw yczajną przeszkodą w  ew olucji ludzkości, gdyż zaraza 
egoizmu jest najsiln ie jszym  ham ulcem  postępu.

In te lektualny egoizm t. j. p rzyw iązanie do form y swojego światopoglądu, 
w ykluczający jakiekolw iek inne, cudze form y m yślenia, stw arza wrogość, 
n ienaw iść, w  najlepszym  w ypadku  — niechęć; przeto i fanatyzm  pozba­
w iony je st boskich właściwości, gdyż oderw any od boskiego p ierw iastka  
M i ł o ś c i ;  a  zarozum iałość i duże wyobrażenie o sw ej wiedzy i rozum ie 
doprow adza do jednostronności, czyli zacieśnienia horyzontu, co stw arzać 
zaczyna przesądy i zniekształcenia pojęć.
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Psychiczny egoizm — to żądza sławy, ubóstw ienie siebie, czyli życie 
kosztem  innych, co jest oderw aniem  od boskiego p ierw iastka ż y c i a .

Fizyczny egoizm — to m aterja łizm , czyli zupełne zaćm ienie boskiej 
świadomości. P rzez żądzę ciągłego zaspakajan ia  zm ysłów doprow adza się 
Osobowość do zgnuśnienia i lenistw a, a  z czasem  do c a ł k o w i t e g o  
z a n i k u  w o l i .  T ak a  fałszyw a pseudo-osobowość powoli sam a siebie 
wyniszcza i zatraca, gdyż dobrow olnie pozbaw ia się swego źródła życia — 
prom ieni D ucha. Z aczyna ona roztapiać się w m ate rji środowiska, które 
ją  zrodziło, wnosząc jednak  do tej m a te rji z a r a z ę  rozkładu, strupiesza- 
łości, oschłości serca i potarganej, skłóconej, bezsilnej już  woli. Takie  z a tru ­
cie m aterji eterycznej, astra lnej i m entalnej s ta je  się biczem dla ludzkości. 
To też każda szczera ofiara, bezinteresow ne sam ooddanie praw dziw ej Oso­
bowości je st niezm iernie cennem  lekarstwem , oczyszczającem  i uzdraw ia- 
jącem  zatru tą  atm osferę — zbaw ia i ra tu je  ludzi od bezpraw nych egoizmów 
i od form ow ania się fałszyw ych „Ego“.

O fiara — to przeniesienie świadom ości z nierzeczywistego centrum  „ ja“ 
do duchowego ją d ra  słonecznej twórczości. O fiara, to w łaściw ie najw iększa 
zdobycz, bo ofiarow yw a się osobowość ziemską, a  zdobyw a się Indyw idual­
ność nadludzką, boską — t. j. jedyną  rea lną  rzeczywistość. W yrzekając  się 
swego cienia czy też słabego odblasku, zdobywa się istotne światło! Sam o­
zaparcie — to p rzyznanie  wyższości dobra ogólnego nad  dobro osobiste, 
szczęścia ogólnego n ad  w łasne zadowolenie. W  ten sposób wyrzeczenie się 
cząstki, da je  panow anie  n ad  całością.

Bezinteresowność, wyrzeczenie się nagród i osobistych korzyści, daje  
człowiekowi wolność praw dziw ą i oswobadza go od rozrachunków  karm icz- 
nych. W olność jest naogół przez ludzi zupełnie opacznie rozum iana. W ol­
ność osobowości, dz ia łająca dla w łasnych celów, jest ty lko sam owolą, w yp ły ­
w ającą  z egoizmu; wolność praw dziw a — to zupełne oderw anie się od p ra ­
gnień osobistych.

I jeszcze o jednem  należy zawsze pam iętać, tj. o czynie. Tylko dający  
m a praw o czerpania, tylko aktyw ny zostać może w spółpracow nikiem  w ewo­
lucji ogólnej. Cnota niedająca, n ie  je st cnotą, a w iedza nie oddaw ana innym  
przesta je  być użyteczną i potrzebną.

Tylko w yładow yw anie ze siebie wszystkiego, co się posiada, d la  dobra 
innych, da je  to upragnione uczucie w yprom ieniow yw ania i tylko przez 
w yładow anie jednych energij mogą n a  ich m iejsce w pływ ać inne, które n ie ­
u s tann ie  p rzyp ływ ają  w  nadzw yczajnej obfitości.

„Błogosławieni ubodzy duchem “ — t. j. ci, co w szystko oddają  i nic dla 
siebie n ie zatrzym ują, d la swej wielkości, osobistej chw ały i sławy.

„Ci, co dla siebie tylko chow ają, n ie  zdobędą więcej, a i to co zdobyli, 
zostanie im  odebrane.“ Oto sens w ewnętrzny przypowieści C hrystusa o z a ­
kopanych talentach.

Są osobowości, bojące się twórczego sam oprzejaw iania  się. W ypływ a to 
albo z przesadnej skrom ności i n iedoceniania siebie, albo z przeczulonej 
trwożliwości robienia omyłek. I jedno i drugie n ie je st słuszne i należy się 
tych właściwości wyzbywać. Człowiek nie m a p raw a nic nie robić. Każdy 
na  swoim poziom ie pow inien tyle robić, ile może, ile potrafi i n a  ile go stać.
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Niem a w ielkich albo m ałych zadań. N a j m n i e j s z e ,  j e ś l i  w y p e ł ­
n i o n e  j e s t  z o d d a n i e m ,  m o ż e  b y ć  d o s k o n a ł e ,  a  n a j ­
w s p a n i a l s z e ,  i n a j g ł o ś n i e j s z e  m o ż e  b y ć  n i c  n i e  w a r t e ,  
j e ś l i  s ł u ż y  d u m n i e  c z ł o w i e k a ,  j e ś l i  b o d ź c e m  d o  i c h  
w y p e ł n i e n i a  b y ł y  a m b i c j e .  O cena św iata  n ie m a  żadnej w a r­
tości w  dziele ew olucji, pozory n ie odgryw ają  żadnej roli.

Co do bojaźni przed  om yłkam i — to k ry je  się w tern zam askow ana 
próżność i obaw a krytyki, lecz ten się tylko nie m yli, kto nic n ie  robi. 
Omyłki, to  rzecz ludzka, a  w  nauce nieunikniona. Ten, kto dobrowolnie 

zrzeka się swej w spółpracy w  ew olucji św iata, niczego nauczyć się nie jest 
w stanie, g d y ż  t y l k o  w p r a c y  c z ł o w i e k  s i ę  u c z y ,  a  w  bez­
czynności niew iedza i om yłki pozostają w  nim  na zawsze w  stanie 
potencjonalnym , n ieprzejaw ione, niepoznane i niepoprawione.

O m y ł k i  — to jedyna  droga do poznania, do zdobycia wiedzy. Bo jaźń  
przed om yłkam i jest jeszcze bojaźnią  przed sam odzielnością i przed odpo­
w iedzialnością. Ale sam odzielność i odpowiedzialność, to główne cechy 
twórczości, a  naw et radości tw órczej. Na n ich  polega je j siła, w zrost 

świadom ości i znaczenie współpracy. Bo ja źń  przed odpow iedzialnością za  
pom yłki je st na jw iększą  niew iedzą, gdyż odpow iedzialność za bezczynność 
jest bodaj najcięższa, bowiem  prze tw arza  osobowość w  niepotrzebny, a  naw et 
w  u tru d n ia jący  ewolucję — balast. Bezczynność w  obaw ie przed om yłkam i 
jest w łaśnie najw iększą om yłką, je st naw et przestępstw em , gdyż osobowość 
polo zostaje pow ołaną do życia, by była  przejaw em  twórczości świata.

Są osobowości, które w yłączają  się dobrow olnie ze w spółpracy w  ew o­
lucji św iata  przez m ylne pojm ow anie przeznaczenia. Posiadając  jakieś 
wrodzone w ady i ułomności, czy to fizyczne czy psychiczne, przypuszczają, 
że n ie są w  stanie i n ie  m ogą z tego powodu być zdatnym i do pracy: „Takim  
stw orzyła m nie na tu ra , więc innym  być n ie mogę!“ — m ów ią i b iernie p od ­
da ją  się sw ym  ułom nościom  czy nałogom, n ie zdając  sobie spraw y, że nie 
natu ra , ale c z ł o w i e k  s a m  s i ę  b u d u j e .  N atura  dostarcza tylko m ate- 
rja łu , więc jeśli w ybraliśm y zły m aterja ł, m usim y go odm ienić n a  lepszy 
w łasnym  wysiłkiem . W rodzone w ady czy ułom ności n ie  są  przypadkiem  
lub niezrozum iałą fatalnością, — są tylko konsekw encją tego, iż w  zeszłem 
życiu nie um ieliśm y w ybierać m aterja lu  i n ie  przem ieniliśm y go n a  inny. 
Ä w łaśnie  poznanie swych błędów i przetw orzenie ich n a  cnoty je st n a j ­
c e n n i e j s z ą  p r a c ą  w e w o l u c j i  i dlatego to „z jednego naw ró ­
conego grzesznika Niebo więcej się radu je , n iż z dziesięciu spraw iedliw ych“, 
poniew aż każda osobowość m usi przetw orzyć sw oją w łasną  m aterję  i n ik t 
jej w  tej p racy  zastąpić n ie może. Je j w spółpraca p rze tw arzan ia  m aterji 
św iata je st z tego pow odu nieodzowna i n iezastąpiona w  ogólnej ewolucji.

W szyscy pow ołani jesteśm y do w spółpracy w  ogólnej ew olucji i w szy­
scy, jeśli tylko zechcemy, zdolni jesteśm y stać się pom ocą niezastąpioną. 
Człowiek m a w  swej duszy w szystkie możliwości rozw oju — chodzi tylko 
o jego wolę, w ola ta  jed n ak  m usi być posłuszną woli jego Ducha, gdyż 
inaczej, zaw sze zaprow adzi go na  m anow ce egoizmu, rozkładu i rozpadu 
czyli śmierci. Uzgodnienie woli Osobowości z w olą jego boskiej nadludzkiej 
Indyw idualności prow adzi do duchowego sam opoznania i n ieśm iertelnej 
świadom ości — S ł o n e c z n e j  W s p ó ł t w ó r c z o ś c i .
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S z k ic e  a s t ro lo g ic z n e

Charakterologj a astrologiczna*)

C harak ter —, to los. Praw dziw ość tego hasła potwierdzi każdy, naw et nie- 
astrolog. Każdy musi się z tern zgodzić, że los jednostki zależny jest przede- 
w szystkiem  od m oralnego i intelektualnego bagażu, z jakim wybierze się w po­
dróż życiową. Każde życie ludzkie zaw iera wiele możliwości, wiele szans w naj­
różniejszych (dodatnich i ujem nych) kierunkach, które możemy w yzyskać lub 
zaniedbać. C zy szanse te zostaną w yzyskane czy zaniedbane, to zależy od 
charakteru, k tó ry  kształtu ją z jednej strony  wpływy planetarne, z drugiej 
wolna, indywidualna jaźń człowieka. Jednak przy  kształtow aniu swego cha­
rakteru  indywiduum związane je st z pewnym m aterjałem , w skutek wpływów 
planetarnych otrzym uje pewne określone właściwości fizyczne, umysłowe 
i uczuciowe, k tóre przedstaw iają pewien opór. Człowiek rodzi się w pewnem 
określonem otoczeniu i w ciągu życia (znów na skutek wpływu planet) pewne 
możliwości om ijają go i mimo najw iększych wysiłków nie może on pewnych 
zdarzeń spowodować czy też przed nimi się uchronić. W szystko  to razem 
wzięte składa się na los człowieka, na jego przeznaczenie, „fatum “.1)

Gnothi se  auton —  „poznaj siebie sam ego“, poznaj swój charakter, a  bę­
dziesz wiedział, czego się możesz spodziewać od życia. Zdobędziesz drogo-

*) C z y n ią c  zad o ść  ży czen io m  w ie lu  n a s z y c h  C z y te ln ik ó w , b y  n a  ła m a c h  
„ L o to su “ u m ie sz c z a ć  ta k ż e  p r a k ty c z n e  w sk a z ó w k i a s tro lo g ic z n e , ro z p o c z y n a m y  
z n in . n re m  d r u k  c y k lu  p. t, C h a r a k t e r o l o g j a  a s t r o l o g i c z n a ,  k tó ra  
p ozw oli w s z y s tk im  C z y te ln ik o m  czy n ić  o b s e rw a c je  co do  s łu sz n o śc i  tez  a s t r o ­
lo g ic z n y c h  t a k  w  s to s u n k u  d o  s ie b ie  s a m y c h  ja k  i n a jb l iż s z y c h  i z n a n y c h  osób. 
B ęd ą  to  o czyw iśc ie  d a n e  ty lk o  w  o g ó ln y ch  z a ry s a c h , g d y ż  p e łn y  i z g o d n y  z p r a w d ą  
o b raz  in d y w id u a ln o ś c i  i c h a r a k t e r u  d a ć  m o że  ty lk o  szczeg ó ło w y  i ś c iś le  o b liczo n y  
h o ro sk o p , w  k tó ry m  p ró cz  p o z y c ji S ło ń c a  w  z o d ja k u  (o m a w ia n e j w  p o n iż sz y m  
c y k lu ) c z y n n e  s ą  ró w n ie ż  w s z y s tk ie  in n e  p la n e ty , ich  u k ła d  w z a je m n y  etc.

P rz y sw o je n ie  sob ie  p rz e z  C z y te ln ik a  c h a ra k te r y s ty k  o w y ch  12 ty p ó w  a s tro ­
lo g iczn y ch , o g ro m n ie  u ła tw i  m u  z ro z u m ie n ie  a r ty k u łó w  o g ó ln y c h  z z a k re s u  
a s tro lo g j i  e z o te ry cz n e j, k tó re  w  d a ls z y m  c ią g u  b ę d ą  s ię  u k a z y w a ć  w  „L o to sie“ .

K to  z C z y te ln ik ó w  chce  g ru n to w n ie  p o z n a ć  p o d s ta w y  a s tro lo g ji ,  te m u  p o le ­
c a m y  jeszcze  (poza  z n a n y m  ju ż  „ E l e m e n t a r n y m  k u r s e m  a s t r o l o g j i  
u r o d z e n i o w e j “ F r .  A. P re n g la )  „ K u r s  n o w o c z e s n e j  a s t r o l o g j  i“ , 
o p ra c o w a n y  p rze z  a u to r a  n in ie jsz e g o  a r ty k u łu .  K u rs  te n , o d b ity  sw eg o  c z asu  
w  k ilk u d z ie s ię c iu  e g z e m p la rz a c h , j e s t  ju ż  d z iś  rz a d k o ś c ią  b ib lio g ra f ic z n ą . K ilk a  
o s ta tn ic h  e g z e m p la rz y  je s t  jeszcze  do  n a b y c ia  w  A d m in is tr a c j i  „ L o to su “. S zcze­
g ó ły  n a  o k ła d c e  n in . n ru .  (P rz y p . red .).

‘) S ta re  hasło  astro logów : Astra inclinant, sed non necessitant (gw iazdy sk łan ia ją , 
lecz nie zm uszają) i d rug ie: Astra regunt fatuos, sapiens dominabitur astris (gw iazdy 
rządzą  głupcam i, m ędrzec  panuje nad  nimi), s tw ierd zają  w yraźn ie , że astro log ia  nie 
uczy fata lizm u w ścisłem  tego  słow a znaczeniu i bynajm niej nie przeczy  istnieniu wolnej 
woli, jak b y  to  na p ierw szy  rzu t oka m ogło się w ydaw ać. Niemniej jednak  p rzec iętny  
człow iek dzisie jszy  daleki jes t jeszcze od panow ania  nad  gw iazdam i, b rak  m u s i ł y  
d u c h a ,  a  s iła  woli czy  upór niew iele tu  znaczą.

Jedyn ie  w ysoko w swej ewolucji posun ięta  jaźń  m oże o stać  się  w pływ om  plane­
tarn y m  i „panow ać nad gw iazdam i“ . Lecz bynajm niej n ie p rzez zniw eczenie ich d z ia ła ­
nia, —  bo n iew zruszonego p raw a  p rzy czy n y  i skutku, „p raw a k a rm y “ żadna siła nie 
zdolna je s t  odw rócić, —  ale p rzez postaw ę duchow ą, p rzez ak ty w n ą pokorę, filozoficzną 
rezygnac ję  i spokój, w yp ływ ający  z w iedzy i w ia ry  w m ądrość  i spraw iedliw ość P lanu  
Bożego. (O bszerniej p isał o tern K. Chodkiewicz w „Lotosie ‘ IV, s tr . 388, w a rty k u le  
p. t, „ W o ln o ść  w o li a  f a ta l iz m  w  a s tro lo g j i“. P rz y p . red .).
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wskaż, k tó ry  cię uchroni od wielu fałszyw ych posunięć i bolesnych rozczaro­
wań. Niema zaś doskonalszego środka do poznania charakteru, do ujawnienia 
ukrytych zdolności i talentów, do spenetrowania najskrytszych zakątków 
duszy ludzkiej, jak horoskop astrologiczny.

Nie je s t celem niniejszego szkicu podanie całokształtu tej wspanialej i roz­
leglej wiedzy, jaką jest astrologia. Zajmiemy się tu  tylko charak terystyką 
dwóch czynników horoskopu, a  mianowicie: pozycją Słońca w kole zodiaku, 
oraz t. zw. ascendentem, czyli znakiem wschodzącym  na horyzoncie w chwili 
urodzenia. Dwa te czynniki stanow ią główne tło i podstaw ę charakteru, przy- 
czem pierw szy z nich: Słońce — daje nam obraz indywidualności, istoty 
wewnętrznej, zaś drugi: Ascendent — określa raczej osobowość, wygląd, formę 
zewnętrzną. Oba wpływy uzupełniają się wzajemnie i modyfikują.

W pływ  Słońca na charakter i łos człowieka.

S ł o ń c e  w B a r a n i e .
© w V 

Od 21 m arca do 21 kwietnia.
Z rozpoczęciem wiosny wchodzi Słońce w znak B arana. Znak ten daje 

energię, śmiałość i przedsiębiorczość. Ludzie urodzeni pod tym  wpływem 
chw ytają zaw sze inicjatywę w swoje ręce, chętnie przewodzą innym i ogrom­
nie źle czują się na stanowiskach podrzędnych, które zm uszają ich do słucha­
nia czyichś rozkazów i dyspozycyj. Interesują się żywo wszelkiemi nowościami, 
do pracy przystępują z zapałem  i zdecydowaniem  i często osiągają powodze­
nie, choć n iestety nie zaw sze trwałe. Dumę i chęć odznaczenia się spotyka się 
tu zaw sze, choć publiczne uznanie czy  dyplom nie gra  żadnej roli. Znak B arana 
daje wielorakie zdolności, łatwość uczenia się, niezmożoną żądzę czynu i od­
wagę graniczącą często z szaleństwem. T yp ten gotów jest walczyć na śmierć 
i życie o sprawę, której się odda, szkoda tylko, że wskutek ogromnej impul- 
sywności daje się często porw ać rzeczom, k tórym  niewarto poświęcać aż tyle 
energii. Impulsywność ta  i b rak  przem yślenia czynią go czasam i bezwzględ­
nym  i pchają do czynów nieopatrznych, które łatw o mogą spowodować stra ty  
m aterialne i szkody na zdrowiu. B aran posiada wybitne poczucie sprawiedli­
wości, w stosunku jednak do osób, z którem i łączą go w ięzy przyjaźni lub 
miłości, je st niesłychanie wyrozum iały i pobłażliwy.

Kobiety urodzone pod tym  wpływem niewiele różnią się od mężczyzn. 
Człowiek, którem u oddadzą swe serce, jest dla nich świętością nienaruszalną, 
o czem w sposób niedwuznaczny może się przekonać każdy, kto te j świętości 
próbowałby coś zarzucić. W  niecierpliwym zasadniczo charakterze B arana 
leżą jakby pewne sprzeczności, bowiem w stosunku do osoby pokochanej 
potrafi być cierpliwym bez granic. W  takim  wypadku zdolny jest dzielić swój 
m ajątek z ludźmi, k tórzy  poprostu tylko są za leniwi, aby  wziąć się do jakiego 
zarobku.

Jak więc widzimy, na pierw szy plan wysuwa się u tego typu dążenie do 
czynu, do zajęcia, w szystko jedno w jakiej dziedzinie. Pracow itość ducha sp ra­
wia, że typ  ten skłonny jest nietylko zagłębiać się w rozm aite rzeczy, ale też 
jeśli uzna je za sym patyczne i piękne, będzie je przedkładał innym, propago-
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wat je i bronił. Najszerszą propagandę tych ideałów — choćby nawet „ogniem 
i mieczem“ — uważa on za swój święty obowiązek.

I dla tych właśnie powodów wskazanem  jest bardzo dla typu Y zadaw ać 
sobie ciągle i nieustannie p y ta n ia :

1. czy dane ideały są rzeczywiście piękne i czyste, i
2. czy zapatryw ania innych ludzi nie są  naogół też dobre i czy nie m ają 

one także praw a do bytu.
Taka stała  sam okontrola uchroni go od fanatyzm u i lekkomyślności, któ­

rym  tak  łatwo się poddaje. Cenne właściwości duchowe, jak  nieustraszoność, 
męstwo, poczucie sprawiedliwości, na właściwe skierowane tory, mogą sp ra­
wić wiele dobrego.

Błogosławiona jest potęga ognia, lecz w tedy tylko, gdy ją  człowiek opa­
nował i umie nią kierować.

W yżej rozwinięty typ  Y będzie zawsze bojownikiem praw a; często ujaw­
nia się także skłonność do m ęczeństwa (Baranek ofiarny).

N iewyczerpana radość życia i dziecinna niefrasobliwość sprawiają, że wiele 
gwałtownych i nieopanowanych wybuchów przechodzi szybko i nie pozostawia 
po sobie osadów.

Życie czynne pociąga go bardzo i mimo wielu rozczarow ań w raca on 
zawsze do ludzi, aby nieudane eksperym enty nanowo powtórzyć.

Zbyt ostre i apodyktyczne traktow anie go przez partje  przeciwne — 
w młodości przez rodziców, wychowawców i przełożonych — wywołują zamęt, 
sprzeciw i upór tam, gdzie jednem jedynem  słowem m ożnaby go skuteczniej 
pozyskać. B aran  przecenia często siły własne, wskutek czego zwykle bardzo 
drogo opłaca zdobyte doświadczenie.

Podziw  dla wielkich postaci, ofiarność i oddanie się są typowe dla tego 
znaku. W ierna przyjaźń — więcej jak miłość — jest jednym  z ideałów najbli­
żej sercu leżących, lecz i tu należy strzec się przed nierozwagą i uprzedzeniem. 
Bowiem jakkolwiek pierwsze w rażenie jest zwykle najlepsze, to jednak s ta ­
nowczo nie można tego zastosow ać do typu Y , polegającemu tak często i nagle 
zmianom nastroju. Te pierwsze w rażenia ulegają zwykle potem zmianom na 
lepsze lub na gorsze.

O  w V  daje naturę junaczą, bojownika z o tw artą  przyłbicą, gorącego, 
prędkiego, nie w dającego się w długie dyskusje, lecz zawsze gotowego w ystą­
pić za kogoś, wyciągać innym z ognia kasztany, „chwycić byka za rogi“.

B aran  daje uzdolnienie do techniki i przemysłu, zawodów związanych 
z ogniem i żelazem, talent organizacyjny i umiejętność kierowania ludźmi.

N ajpomyślniejszy los oczekuje urodzonych w pierwszej dekadzie (od 1—10) 
kwietnia, ponieważ Słońce posiada w tedy wpływ najkorzystniejszy.

P r z y j a c i ó ł  na leży  szukać  w śród osób urodzonych m iędzy 24. VII i 24. VIII. 
(Lew), 23. XI. i 23. XII (S trzelec), a także  od 21. V. do 22. VI. (B liźnięta) i od 20. I. 
do 19 II. (W odnik).

C h o r o b y :  G łównie zag ro żo n a  jest głowa. New ralgje, m igrena, bezsenność, cho­
roby  m ózgu i oczu. N astępnie zaburzenia  w traw ieniu, ran y  i rozm aitego  rodza ju  w y­
rzu ty  skórne.

Ze O  w Y  urodzili się : N arutow icz, H. K ołłątaj, Karol L ibelt, J. Lelew el, B riand, 
W . Roentgen, B ism arck , Lenin, Lassalle, J. M organ, M oham ed, P ren tice  M ulford. K ar- 
tezjusz, F echner, B ach, H aydn, Toscanini, Gorkij.

Adamar.
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b ib l i o g r a f i c z n y

O ssow ieck i o K operniku.
N a g ro d ę  „W ia d o m o śc i L i te r a c k ic h “ za  n a jw y b itn ie js z ą  k s ią ż k ę  p o lsk ą  1937 r  

o t rz y m a ł  Je re m i W a s iu ty ń s k i  z a  „ K o p e rn ik a “. F a k t  te n  z w ró c ił zn ó w  u w a g ę  
n a  tę  b ąd ź co b ą d ź  c ie k a w ą  i n ie p o w s z e d n ią  k s ią ż k ę , k tó ra ,  j a k  w ia d o m o , tu ż  po  
s w e m  u k a z a n iu  się  sp o w o d o w a ła  sz e re g  n a m ię tn y c h  r a c z e j  n iż  rze c z o w y c h  re p lik .

Je d e n  z n a jg ło ś n ie js z y c h  z a rz u tó w , c z y n io n y c h  W a s iu ty ń s k ie m u , to  jego  
u s to s u n k o w a n ie  s ię  d o  k w e s tji  n a ro d o w o śc i K o p e rn ik a . Z a rz u c a n o  m u  z o b u ­
rz e n ie m , że c zy n i o n  z K o p e rn ik a  N ie m c a . T y m c z a se m  le k tu r a  te j  k s ią ż k i  o k a ­
zu je  w  c a łe j p e łn i  n ied o rz e cz n o ść  ta k ie g o  z a rz u tu . N a  s tr .  X IV  c z y ta m y : „D la 
P o la k ó w  p o s ta ć  f ra u e n b u r s k ie g o  a s tr o n o m a  b ęd z ie  z aw sze  szczeg ó ln ie  b l is k a  n ie -  
ty lk o  p rze z  sw ó j fa k ty c z n y  z w ią ze k  z n a s z ą  o jcz y z n ą , a le  i p rze z  p o ś m ie r tn y  
z w ią z e k  se rc a , w y ra ż o n y  w le g e n d z ie  i w  k u lc ie  in te n s y w n ie js z y m  n iż  g d z ie  
in d z ie j. Z d ru g ie j  s tro n y  t. zw . s p ra w a  n a ro d o w o śc i K o p e rn ik a  w y w o d z i s ię  po  
części z b a ła m u tn e g o  p rz e n o s z e n ia  d z is ie jsz y c h  n a m ię tn o ś c i  w  p rze sz ło ść  i d la ­
teg o  w te j  k s ią ż c e  n ie  z a jm o w a łe m  s ię  n i ą  w c a le .“ T ego s ta n o w is k a ,  s fo rm u ło ­
w a n e g o  w  p rze d m o w ie , p rz e s t rz e g a  a u to r  k o n s e k w e n tn ie  w  c ią g u  sw e j p ra c y , 
p rz e d s ta w ia ją c  n ie  ty lk o  z re s z tą  co d o  n a ro d o w o śc i, a le  i co d o  w y z n a n ia  K o p e r­
n ik a  s a m e  fa k ty , z o s ta w ia ją c  o s ta te c z n y  są d  c z y te ln ik o w i. Cóż n a  to  p o rad z ić , 
że w  w. XV I p a n o w a ła  w  P r u s ie c h  n ie p o d z ie ln ie  ty lk o  n ie m c z y z n a , P o la k ó w  
n p . n ie  p rz y jm o w a ły  c e ch y  m ie jsk ie ,  i n a  w s i p rz e w a ż a li  k o lo n iśc i n iem ieccy . 
W  d u c h o w ie ń s tw ie  i s z la c h c ie  by ło  t a k  sa m o , c h o c iaż  P ru s a c y ,  n p . Ł u k a s z  W a ce l-  
ro d e  w ła śn ie , p r e b e n d a m i p o lsk ie m i b y n a jm n ie j  n ie  g a rd z ili .  Z a  o jcz y z n ę  
i „ p a ń s tw o “ u w a ż a li  on i ty lk o  sw o je  w ła s n e  P ru s y ,  p o m im o  l ic z n y c h  i s ta ły c h  
z w ią zk ó w  z P o ls k ą ,  z K ra k o w e m  szczeg ó ln ie . W ła ś c iw y m  ję z y k ie m  s fe r  „ o św ie ­
co n y ch "  b y ła  ła c in a , a  „ id o m y “ p o lsk ie  czy  n ie m ie c k ie  b y ty  o z n a k ą  „ n iż szo śc i“ 
k u l tu r a ln e j ,  a  w ięc  czem ś, d o  czego n ie  p rz y w ią z y w a n o  w ag i. S ą  to  ry sy  s p e ­
c ja ln e  o w y c h  c z asó w  i lu d z i, t łu m a c z ą c e  o p o rn o ść  p r u s k ą  w obec  u n j i ,  p r z e ła m a n ą  
d o p ie ro  w o lą  i e n e rg ją  Z y g m u n ta  A u g u s ta .  Z n a c z n ie  w a ż n ie js z y m  w obec  tego  
je s t  f a k t  m o cn eg o  i d o b itn e g o  w y p o w ie d z e n ia  s ię  K o p e rn ik a , ja k o  w d z ięczn eg o  
w y c h o w a n k a  n ie ty lk o  u n iw e r s y te tu  k ra k o w sk ie g o , a le  i c a łe j k u l tu r y  p o lsk ie g o  
r e n e s a n s u .  A oto p rze c ież  ch o d z i n a jb a rd z ie j !  T r a k tu ją c  p ro b le m  u c z u ć  p a tr jo -  
ty c z n y c h  u  lu d z i  ty c h  c z asó w  s u m ie n n ie  i u czciw ie , n ie  m o ż n a  im  p o d su w a ć  
p o jęć  d z is ie jsz y c h . T rz e b a  p a m ię ta ć , że X V I i XX  s tu le c ie  m ó w ią  z u p e łn ie  in n y m  
ję z y k ie m  w  ty m  w y p a d k u . N a sz  d z is ie jsz y  z a k re s  p o ję c ia  n a ro d o w o śc i m u s ia łb y  
b y ć  lu d z io m  re n e s a n s u  obcy, a  t re ś ć  p o ję c ia  b ła h a  i n ie p o trz e b n a . N a rz u c a n ie  
ta m ty m  c z aso m  i lu d z io m  n a sz y c h  po jęć , a m b ic y j,  o d g ra n ic z e ń , w tła c z a n ie  ich  
p rz e m o c ą  w  r a m y  p ro p a g a n d y  XX  w ie k u , to  p rze c ież  ś m ie s z n y  a n a c h ro n iz m , 
d o p u sz c z a ln y  c h y b a  ty lk o  n a  w ie c u  lu b  w  a r ty k u le  d z ie n n ik a rs k im .

W a s iu ty ń s k i  n ie  o g ra n ic z y ł  s ię  w  sw e j m o n o g ra f ji  w ie lk ie g o  T o ru ń c z y k a  
do  jeg o  a s tro n o m ic z n y c h  d z ia ła ln o śc i,  lecz  c h c ia ł n a m  ta k ż e  d a ć  o b ra z  cz ło w iek a . 
Z w ró c ił s ię  t u  do n a jn o w s z y c h  zd o b y czy  p sy c h o lo g ji. K re ts c h m e r , F re u d ,  A d le r, 
to  n a z w isk a , n a  k tó re  b a rd z o  często  s ię  p o w o łu je . M ożliw e, że w  r e z u l ta c ie  j e s t  
w  te rn  tro c h ę  p rz e s a d y , m oże p rz e ją ł  s ię  z b y tn io  se zo n o w o śc ią  ty c h  a u to ry te tó w , 
m o że  n ie k tó re  r o z w a ż a n ia  s ą  z b y t k lin ic z n e , lecz  p o b u d z a ją  one  d o  m y ś le n ia , 
z b liż a ją  n a m  p o s ta ć  K o p e rn ik a , m o ż n a  z n ie m i p o lem izo w ać , lec z  n ie  m o ż n a  z a  
to  a u to r a  p o tęp ia ć .
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Lecz to, co d la  c z y te ln ik ó w  „ L o to su “ b ęd z ie  p ra w d o p o d o b n ie  n a jc ie k a w s z e  
i pow ód , d la  k tó re g o  o b s z e rn ą  tę  w z m ia n k ę  o d z ie le  W a s iu ty ń s k ie g o  c zy n im y , 
to  z w ią ze k  K o p e rn ik a  z t ra d y c ja m i  ś re d n io w ie c z n e m i, z k tó re m i b y n a jm n ie j  ta k  
ca łk o w ic ie  n ie  z e rw a ł, j a k  n a m  to  d o ty c h c z a s  t łu m a cz o n o , o raz  p so łu g iw a n ie  s ię  
a u to r a  w  t ra k c ie  sw e j p r a c y  — w iz ja m i n aszeg o  n a jg ło ś n ie js z e g o  ja sn o w id z a , 
O ssow ieck iego .

N a  u w a g ę  z a s łu g u je  s to s u n e k  K o p e rn ik a  do  a s tro lo g j i ,  jego  p o g lą d y  n a  m a g ję  
ś re d n io w ie c z n ą , jeg o  p rz e k o n a n ia  r e l ig ijn e , jego  m is ty c z n y  s to s u n e k  d o  s ło ń c a . 
S z u k a ł  o n  b o w iem  u z a s a d n ie n ia  sw eg o  h e lio c e n try c z n e g o  s y s te m u  w  d w ó c h  
p ła s z c z y z n a c h  ró w n o c z e śn ie : n a u k o w e j i m is ty c z n e j .  R o zw ią z a n ie  n a u k o w e  z n a m y  
z „O b ro tó w “, zaś  z k o n c e p c ji m is ty c z n e j  p o z o s ta ły  ty lk o  led w ie  d o s trz e g a ln e , 
cho c iaż  n ie w ą tp liw e  ś la d y . „D zieło  K o p e rn ik a  — p isze  W a s iu ty ń s k i  — o b ja w ia  
n a m  te r a z  w  c a łe j p e łn i  sw ó j w e w n ę trz n y  ż a r  i u k r y ty  s e n s  m is ty c z n y , z k tó re g o  
z o s ta ło  o d a r te  p rzez  s tu le c ia .  To b y ł k u lm in a c y jn y  a k t  w  h i s to r j i  od w ieczn eg o  
m itu  o ź ró d le  ż y c ia  i rz ą d c y  w sz e c h ś w ia ta  — S ło ń c u . M u sim y  p rz y ją ć , że w  o k re ­
s ie  n a jw ię k sz e g o  n a s i le n ia  sw o je j tw ó rcz o śc i K o p e rn ik  p o jm o w a ł j ą  n ie ty lk o  
ja k o  p ra c ę  n a u k o w ą , a le  w  g łęb sz y m  se n s ie  r e l ig ijn ą .  W ie rz y ł, że o d k ry w a  
b ó stw o  i jego  ja k b y  f iz y c z n ą  n a tu r ę  n a  d ro d z e  n a u k o w e j, bo ro z p o z n a je  w  S ło ń c u  
o s ta te cz n e g o  r e ż y s e ra  d r a m a tu  k o sm ic z n eg o , a  w  M e sja szu  i jego  d z ie ja c h  — 
m is ty c z n e  S ło ń ce  i h is to r ję  jeg o  w ę d ró w k i po n ieb ie . P rz e ż y c ia  K o p e rn ik a  z tego  
c z asu  m u s ia ły  być  p rz e tk a n e  e k s ta z ą . W id z ia ł  ś w ia t  t a k ,  j a k  o te rn  w sp o m n ia ł  
la k o n ic z n ie  w  I k s ię d z e  O b ro tó w : ja k o  ś w ią ty n ię  S ło ń c a . W sz y s tk ie  f a k ty  m ia ły  
o d tą d  w  jeg o  o c zach  p o d w ó jn e  z n a cz e n ie : p rz y ro d n ic z e  i m is ty c z n e . R zeczy w i­
s to ść  b y ła  n ie  ty lk o  rze c z y w is to śc ią , b y ła  n i e u s t a n n ą  m sz ą  n a  c h w a łę  B oga... 
B y ł te r a z  u c z e s tn ik ie m  w ie lk ie g o  m is te r iu m  a p o lliń sk ie g o , j a k  n ie g d y ś  jego  
m is trz ,  P i ta g o ra s ,  w ta je m n ic z a n y  p rzez  o rfik ó w . N a g ą  p o s ta ć  A p o llin a , B oga- 
S ło ń c a , k tó ry  z l u tn i  w y s n u w a  m e lo d ję  h a rm o n j i  k o sm ic z n e j, n o s ił  w y r y tą  n a  
p ie r ś c ie n iu  i p ie c z ę to w a ł n ią  sw o je  lis ty . W sc h o d y  S ło ń c a  p rze ż y w a ł j a k  k o m u n je , 
z a ch o d y  b y ły  r e f r e n a m i m is ty c z n e j  t ę s k n o ty “.

P rz y  s tro n ie  496 s p o ty k a m y  re p ro d u k c je  h o ro sk o p ó w  K o p e rn ik a  i R e ty k a , 
p o s ta w io n y c h  p rzez  k o g o ś  ze w sp ó łc ze sn y c h  (w e d łu g  L. A. B ir k e n m a je r a  p ra w d o ­
p o d o b n ie  w  r. 1541). D a ta  u ro d z e n ia  K o p e rn ik a  p o d a n a  tu  je s t :  r . 1473, l u ty  19, 
g. 4 m . 48 (¾ w d o m u  IX, §  w  d o m u  V II, p a n e m  a s c e n d e n tu  i w  k o n ju n k c j i  
z 9  i t. d.). P o d a n ą  tu  g o d z in ę  u w a ż a  W a s iu ty ń s k i  za  f ik c y jn ą , w y b r a n ą  w  ty m  
ce lu , „ a b y  h o ro sk o p  o d p o w ia d a ł  w y o b ra ż e n io m  i te n d e n c jo m  a s tro lo g a , co w  p e w ­
n y c h  g r a n ic a c h  by ło  m o żliw e “. W n io s e k  o czy w iśc ie  z u p e łn ie  b e z p o d s ta w n y , bo 
je ś li  ch o d z i o  „ te n d e n c je  a s tro lo g a “, to  b y n a jm n ie j  n ie  by ło  k o n ie c z n e m  d o  u c ie ­
k a n ia  s ię  do f ik c y jn e j  g o d z in y  u ro d ze ń . K ażd y  ch o c ia ż b y  ty lk o  w  n a je le m e n -  
ta rn ie js z y  sp o só b  o b z n a jo m io n y  z a s tro lo g ją  w ie , że „ te n d e n c y jn o ś ć  a s tr o lo g a “ 
m oże z n a le ź ć  sw ój w y ra z  ja k  n a jw y g o d n ie j  w  s a m e j i n te r p re ta c j i  h o ro sk o p u , 
bez n a c ią g a n ia  g o d z in y  u ro d ze ń . M oże to  w ię c  b y ć  c a łk ie m  d o b rze  p ra w d z iw y  
czas  u ro d z e n ia  K o p e rn ik a , p o d a n y  p rzez  n ieg o  sa m e g o  o w e m u  a s tro lo g o w i, lu b  
p rzez  k tó re g o ś  z jeg o  b l is k ic h . A że czas  te n  m ó g ł m u  być  d o b rze  z n a n y m , to  
p rzec ież  w  epoce p o w sz e c h n e j w ia ry  w  a s tro lo g ję , g d y  g o d z in ę  u ro d z e ń  sp e c ja ln ie  
n o to w a n o , n ic  n a d z w y c z a jn e g o . S łu s z n ie  je d n a k ż e  d o d a je  W a s iu ty ń s k i :  „ W a r to  
m oże o d c z y ta ć  ow e s c h e m a ty  w e d łu g  r e g u ł  ó w czesn e j a s tro lo g ji ,  co do  p ew n e g o  
s to p n ia  p o zw o li n a  z o r je n to w a n ie  s ię  w  c h a ra k te r y s ty c e  i o cen ie  K o p e rn ik a  
i R e ty k a , o b ie g a ją c y c h  w e w sp ó łc ze sn y c h  k o ła c h  a s tro lo g ó w  w itte n b e rs k o -n o ry m -  
b e rsk ic h " . P ró b u je  o n  to  u cz y n ić , p o s łu g u ją c  s ię  je d n y m  z ó w czesn y ch  t r a k t a ­
tó w  a s tro lo g ic z n y c h . O czyw iście , że n ie  w ie le  z teg o  w y n ik a . A le m o że  k tó ry ś  
ze w sp ó łc ze sn y c h  n a s z y c h  a s tro lo g ó w  te rn  s ię  z a in te re s u je ! ?

W sp o m n ie liś m y  ju ż , że W a s iu ty ń s k i  n ie  w a h a  s ię  ta k ż e  p rz y z n a ć  do  tego , 
że w  t ra k c ie  sw e j p ra c y  s z u k a ł  p o m y słó w  i bodźców  m y ślo w y c h  ta m , g d z ie  
d o ty ch c z a s  jeszcze  ż a d e n  z n a s z y c h  s z a n u ją c y c h  s ię  n a u k o w c ó w  teg o  n ie  s z u k a ł :  
u  O sso w ieck ieg o . R e la c je  teg o  ja s n o w id z a  p rz y ta c z a  o n  w  c a ło śc i ś m ia ło  i o tw a r ­
cie w  p rz y p is k a c h  (str . 609—604) z d o ść  o b sz e rn y m  k o m e n ta rz e m . O czyw iście , 
że n ie  t r a k tu je  ic h  ja k o  ź ró d ła  n a u k o w y c h  p rz y c z y n k ó w  do K o p e rn ik a . O d n o si 
s ię  do n ic h  w  sp o só b  z u p e łn ie  ro z s ą d n y , p r z y jm u ją c  k r y p te s te z ję  z a  f a k t  u d o ­
w o d n io n y , p o w o łu ją c  s ię  n a  R ic h e ta , G e ley a, W itw ic k ie g o  i in . —  P isz e  o n : 
„ K ry p te s te z ja  O sso w ieck ieg o  b y ła  w ie lo k ro tn ie  p o d d a w a n a  p ró b o m  n a u k o w y m . 
W y n ik i  ty c h  d o św ia d c z e ń  n ie  d a ją  s ię  z ro z u m ie ć  n a  g ru n c ie  d z is ie jsz e j p sy c h o -
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fiz jo lo g ji. S ąd zę , że n a w e t  ś w ia to p o g lą d  d z is ie jsz e j f izy k i j e s t  z a  c ia sn y , ab y  
w  jeg o  r a m a c h  s z u k a ć  w y tłu m a c z e n ia .. .  N a sz a  n ie u m ie ję tn o ś ć  o d d z ie le n ia  ty ch  
c z y n n ik ó w  (t. j. in te r p re ta c ja  w izy j p rze z  s e n z y ty w a  o raz  z a k łó c e n ia  p o c h o d z ąc e  
z jeg o  p o d św ia d o m o śc i)  o d  k ry p tc s te z j i ,  a  n ie  w ą tp liw o ś ć  co d o  is tn ie n ia  je j 
s a m e j  u n ie m o ż liw ia  n a m  n a le ż y te  w y z y s k a n ie  n ie k tó ry c h  w izy j O ssow ieck iego . 
W  ja k i  ro z s ą d n y  sp o só b  m o żn a  o d n o s ić  s ię  do  ty c h  z ja w is k ?  N iem o żn o ść  z ro z u ­
m ie n ia  j e s t  i ry tu ją c a ,  a le  m u s im y  s ię  do  n ie j  p rz y z n a ć . T y lk o  n ie  p o p e łn ia jm y  
p ew n e g o  b a rd z o  p o sp o lite g o  b łęd u . S ą  m ia n o w ic ie  lu d z ie  n iez d o ln i d o  s tw ie r ­
d z e n ia  fa k tó w  sp rz e c z n y c h  z ich  p o g lą d e m  n a  św ia t...  N ie z w y k le  p o d o b n y m  
ś w ia to p o g lą d e m  ro b o czy m  b y ł i je s t  jeszcze  m a te r ja l i z m  m e ta fiz y c z n y . A le 
w sp ó łc ze sn e  n a u k o w e  p o jęc ie  m a te r j i  obce je s t  z a ró w n o  in te l ig e n tn e m u  ogółow i, 
ja k  i w s z y s tk im  n ie m a l t. zw. „ filo zo fo m “. P rz y p o m n ę  to , co w ia d o m o  ogó ln ie , 
że m a te r j a  j e s t  n ie w y o b ra ż a ln a , p o s ia d a  cech y  sp rz e c z n e  z in tu ic ją .  W ła sn o śc i 
je j c h a ra k te r y z u je m y  p rzez  c o ra z  b a rd z ie j  a b s tr a k c y jn e  i sy m b o lic z n e  ró w n a n ia  
ró żn iczk o w e . W  ty c h  w a r u n k a c h  św ia to p o g lą d , o p a r ty  n a  X IX -w ieczn y m  p o jęc iu  
o m a te r j i ,  j e s t  g ru b y m  a n a c h ro n iz m e m . O tóż te n  w ła ś n ie  św ia to p o g lą d  p rz e ­
sz k a d z a  w ie lu  lu d z io m  w  trz e ź w em  p a tr z e n iu  n a  z ja w is k a  p a ra p s y c h ic z n e . —  
B ą d ź m y  w ięc  o s tro ż n i, k ie d y  z ja w is k a  p a ra p s y c h ic z n e  w y d a ją  s ię  n a m  czem ś 
m a rg in e s o w e m , n ie w a ż n e m , n a w e t  śm iesznem u P o m y ś lm y , ja k  g ro te sk o w y  
a s p e k t  m ia ły  p rz e d  d w o m a  ty s ią c a m i l a t  i p ó ź n ie j jeszcze  —  z ja w is k a  e le k try c z n e . 
B u r s z ty n e m  m o ż n a  s ię  b y ło  b aw ić , a le  k tó żb y  b y ł o p a r ł  n a  n im  c a ły  ś w ia to ­
pog ląd !... M a le ń k ie  sz cz e lin y  w  ś w ia to p o g lą d a c h  r u jn u j ą  d o s to jn e  ś w ią ty n ie  
b ó s tw  d o g m a ty c z n y c h . — N ie  z n a c z y  to  o czy w iśc ie , ab y  m o ż n a  a p ro b o w a ć  n ie ­
p o w a ż n e  k o n c e p c je  s p iry tu a l is ty c z n e  n a  t le  p a ra p s y c h o lo g ii .  J e s te ś m y  w p ra w ­
dz ie  d z ik u s a m i,  a le  n a  ty le  d o św ia d cz o n y m i, a ż eb y  ró ż n ić  s ię  od ty c h , k tó rz y  
p a d a ją  n a  k o la n a  p rze d  g ło śn ik ie m  P h ilip s a , a  s ły sz ą c  z p ły t  g ram a fo n o w y c h  
g ło s  sw eg o  d z ia d a  u z n a ją  n ie ś m ie r te ln o ś ć  d u s z y  z a  d o w ie d z io n ą .“

R e la c je  O sso w ieck ieg o  z w izy j, p r z e ż y ty c h  w  z e tk n ię c iu  z k s ią ż k a m i,  k tó re  
n ie g d y ś  n a le ż a ły  do  K o p e rn ik a  lu b  jeg o  z n a jo m y c h , n a s u n ę ły  W a s iu ty n s k ie m u  
n o w e  s u g e s tje ,  k tó re  p ó ź n ie j m ó g ł sp ra w d z ić  m e to d ą  n a u k o w ą . C h o d z iło  t u  
w p ie rw s z y m  rzę d z ie  o t .  zw . „ c a le n d a r iu m “ s ły n n e g o  a s tro n o m a  R e g io m o n ta n a , 
k tó re  w  r . 1493 k u p i ł  K o p e rn ik  w  K ra k o w ie  i p o d a ro w a ł je  z n a jo m e m u  p a try -  
c ju sz o w i g d a ń s k ie m u  F e rb e ro w i. B rzeg i te j  k s ią ż k i  s ą  p o k ry te  n o ta tk a m i  *a c iy*" 
sk ie m i i n ic m ie c k ie m i, w ś ró d  k tó ry c h  je s t  k i lk a  rę k i  sa m e g o  K o p e rn ik a . W s ro d  
ty c h  p rz y p is ó w  z n a jd u je  s ię  je d e n  p o lsk i: „bok  p o m a g a y  ‘, k tó ry  p rz y p is a n o  
K o p e rn ik o w i, a  n a  czem  o p a r ł  p ro f. Ł o ś w  p ie rw s z y m  rzę d z ie  do w ó d  „p o lsk o śc i 
K o p e rn ik a “. W a s iu ty ń s k i  w y k a z a ł, iż  te n  p o lsk i  d o p ise k  z jeg o  f a t a ln ą  o r to g ra f ] ą  
p rz y p is a n o  m y ln ie  K o p e rn ik o w i, g d y ż  w id a ć  w  n im  rę k ę  F e rb e ra  a  n ie  K o p e r­
n ik a .  In n e  b a d a n ia  tę  rzecz  p o tw ie rd z iły . .

O ty c h  p rz y p is a c h  W a s iu ty ń sk ie g o , w  k tó ry c h  o p o w ia d a  o n  o sw o ic h  s e a n ­
s a c h  z O sso w ieck im , w y ra ż a n o  s ię  o czy w iśc ie  z p rz e k ą s e m , u w a ż a n o  je  z a  rzeczy  
w s ty d liw e  i k o m p ro m itu ją c e . „ K ry ty c y “ , k tó ry m  z in n y c h  zg o ła  w zg lęd ó w  
k s ią ż k a  W a s iu ty ń sk ie g o  b y ła  n ie  n a  ręk ę , k o rz y s ta li  z te j ła tw e j  o k a z ji , b y  o ś m ie ­
sz y ć  a u to ra .  N a  tern  m ie jsc u  ja k a k o lw ie k  „ o b ro n a "  W a s iu ty ń s k ie g o  (p o d ję ta  
z re s z tą  ju ż  p rzez  b a rd z ie j  a u to r y ta ty w n e  p ió ra )  b y ła b y  z u p e łn ie  z b ęd n ą .

N a to m ia s t  w a r to  — n a  z a k o ń c z e n ie  —  p rzy to c z y ć  n a s tę p u ją c e  z d a n ie  a u to r a  
te j  p ie rw s z e j  p o lsk ie j  m o n o g ra f ji  K o p e rn ik a :  „Z o d m o w ą  d o s ta r c z e n ia  m i  d ia te -  
r j a ł u  fo to g ra fic zn e g o  s p o tk a łe m  s ię  ty lk o  r a z  je d e n :  ze s tr o n y  A rc h iw u m  M ie j­
sk ie g o  w  T o ru n iu ,  d o  k tó re g o  z w ró c iłe m  s ię  z p ro ś b ą  o  p o z w o le n ie  n a  r e p r o ­
d u k c ję  jed n e g o  z lis tó w  A n d rz e ja  K o p e rn ik a “ (str . 631). Z a  to  p o c ie sz m y  s ię , że 
z a ró w n o  B ib ljo te k a  J a g ie l lo ń s k a  w  K ra k o w ie , N a ro d o w a  w  W a rs z a w ie , O b se r­
w a to r iu m  a s tro n o m , w a rs z a w s k ie , b ib ljo te k i  n ie m iec k ie ,  ̂s z w e d z k ie  i in . n ie  
r o b iły  ż a d n y c h  t ru d n o ś c i .  P rz y k ro  ty lk o , że w ła ś n ie  T o ru ń  o d m ó w ił.  ^  ^
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Ju ż w y sz ła  z d ru k u  k sią żk a

M A R JI F L O R K O W E J p . t.:

TAJEMNICE 
SZLACHETNYCH KAMIENI

( ilu s tro w a n a )  
z p rz e d m o w ą  TO M IRY  ZO RI.

Część I. o b e jm u je  ro z d z ia ły :  Ż ycie  k ry sz ta łó w  —  K u l t  k lejno tó iw  i ta je m n ic a  
liczb y  — L e g e n d y  a  n a u k a  o f ic ja ln a  — G w iazd y  a  k le jn o ty  — P ro m ie n ie  k o s­
m ic z n e  r— Z w y ro d n ie n ia  k ry sz ta łó w  —  D u c h y  p rz y ro d y  —  A lc h e m ja  Z ie m i — 
A lc h e m ja  d u sz y . — Część IL Szczeg ó ło w y  o p is , e z o te ry cz n e  zn a cz e n ie , w łaśc iw o śc i 
leczn icze  e tc . k a m ie n i:  D ia m e n t —  S z a f ir  — A m e ty s t  — R u b in  —  S z m a ra g d  — 
T o p a z  —  J a s p is  — T u r k u s  —  K rw a w n ik  — O pal — O n y k s  — L a p is la z u li  —  A k w a- 
m a r y n a  — K o ra l —  S e le n it  — P e r ła  —  A g a t — M a la c h it  — B u rs z ty n  —  G r a n a t  — 
Część III. z a w ie ra  z a sa d n ic z e  ro z d z ia ły  o a m u le ta c h  i ta l iz m a n a c h ,  k i lk a  ta b lic
0 p rz y d z ia ła c h  k a m ie n i  d o  p o sz cz e g ó ln y ch  Z n a k ó w  Z o d ja k a ln y c h  e tc . R o z d  z i a- 
ł y : T a je m n ic a  b a rw  —  B a rw y  ja k o  c z y n n ik i  leczn icze  i p sy c h ic z n e  w  ż y c iu  — 
B a rw y  a  p la n e ty  —  A m u le ty  i t a l iz m a n y  —  S p o só b  o p r a w ia n ia  k le jn o tó w  — 
P rz y d z ia ły  k a m ie n i  —  G en eza  a m u le tó w  —  H is to r ja  a m u le tó w  i ta l iz m a n ó w  — 
G o d z in y  p la n e ta rn e  — W sk az ó w k i p ra k ty c z n e  s p o rz ą d z a n ia  ta l iz m a n ó w  —  U z a ­
s a d n ie n ie  w p ły w ó w  p la n e ta rn y c h  n a  życie  c z ło w ie k a  itp .

S tro n  152» cen a  5 z! +  0,50 porto. C e n a  d l a  s t a ł y c h  a b o n e n t ó w  
n a s z y c h  d o d a t k ó w  4 z ł +  0,50 porto.

K sią żk ę  tę  w y s ła liś m y  ró w n o c z e śn ie  z n in . n r e m  „ L o to su "  d o  ty c h  p r e n u ­
m e ra to ró w , k tó rz y  ju ż  n a le ż n o ść  w p ła c ili,  w zg lę d n ie  ta k ż e  i d o  ty ch , k tó rz y  
sw eg o  c z a s u  w p is a li  s ię  n a  l is tę  p re n u m e ra to ró w  w szy stk ich  w y d a w n ic tw  „L o­
to su "  i p ó ź n ie jszy m i z w ro ta m i w y s y ła n y c h  im  k s ią ż e k  tego  w p isu  d o tą d  n  i e 
u c z y n il i  p ro b le m a ty c z n y m ...

J a k k o lw ie k  c z ę ś ć  m a te r j a łu  o k a m ie n ia c h  sz la c h e tn y c h  b y ła  ju ż  d r u k o ­
w a n a  w  „L o to sie"  n a  p rz e s t rz e n i  1935— 1938, to  je d n a k ,  u ję ta  w c a ło ść , p o s ia d a  
w a r to ś ć  p ra c y  s y n te ty c z n e j ,  m o g ące j s łu ż y ć  ta k  sa m o  do ce lów  p ra k ty c z n y c h  
(w y b ó r o d p o w ie d n ie g o  k le jn o tu ) ,  j a k  i za  t e m a t  do  m e d y ta c y j,  z u w a g i n a  b o g a to  
ro z s ia n e  w  n ie j  m y ś li  p o w a ż n e  i g łęb o k ie , m ó w iąc e  o z a g a d n ie n ia c h  i ro zw o ju  
p sy c h ic z n y m . P o n a d to  o m ó w io n y  ta m  je s t  szereg , n ie z n a n y c h  jeszcze  C zy te l­
n ik o m , k a m ie n i  (m . i. a g a t,  b u rsz ty n , m a la c h it ,  m a g n e ty t) .  Z w ła sz cz a  b u r sz ty n
1 m a g n e ty t,  ze w z g lę d u  n a  sw e  w y ją tk o w e  w ła śc iw o śc i, w in n y  być  z n a n e  w sz y s t­
k im  C zy te ln ik o m .

Część III, n a p is a n a  ja k o  o so b n a , z a m k n ię ta  w  sob ie  całość, n o s i ty tu ł :  „ A m u ­
le ty  i ta l iz m a n y  o ra z  ta je m n ic e  w p ły w ó w  k o sm ic z n y c h  i b a rw " .

Z a s ię g  w ia d o m o śc i te j  k s ią ż k i ,  o r a z  sp o só b  ic h  u ję c ia  j e s t  teg o  ro d z a ju ,  że 
n a d a je  s ię  n ie ty lk o  d la  ezo te ry k ó w , a le  w  u jm u ją c y  i c ie k a w y  sp o só b  s łu ż y ć  m oże 
ta k ż e  lu d z io m , n ie  m a ją c y m  z o k u lty z m e m  n ic  w sp ó ln eg o .
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